
Vł 5 rocznicę układu w Ig rneku

Wymiana delegacji 
rzędowych

między Polskę i NRD
w  związku z przypadającą w dniu 6 lipca 1955 roku 5 ro­

cznicą podpisania w Zgorzelcu Układu o wytyczeniu usta­
lonej i  istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwowej, 
odbędą się w Polsce I NRD liczne uroczystości I manifesta­
cje. Celem udziału w wymienionych obchodach rządy obu 
państw postanowiły wymienić delegacje rządowe.
W skład delegacji Rządu | Martin Wilke. osobisty referent

Rgiem, młodzi przyloclele--

Polskiej Rzeczypospolitej Indo­
wej wchodzą: przewodniczący 
•— Pierwrszv Sekretarz Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i 
Przewodniczący Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Narodo­
wego Bolesław Bierut, członko­
wie: Wiceprezes Rady M ini­
strów Stefan Jędrychowski. 
Minister Szkolnictwa Wyższe­
go Adam Rapacki, Wicemar­
szałek Sejmu i Przewodniczący 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Sejmu prof. Stanisław Kulczyń­
ski, generał dywizji Jan R°l' 
kiewłoz. Sekretarz Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego, członek Rady Państwa 
Aleksander Juszkicwlcz. Prze­
wodnicząca Zarządu Glówneg 
Związku Młodzieży Pol**’«- 
poseł na Sejm Helena Jawor­
ska. robotnik Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elektro­
technicznych w Krakowie Fran­
ciszek K łaj". Rektor Politech­
niki Łódzkiej Mieczysław K li­
mek. profesor Politechniki 
Gdańskiej Romuald Gebert o- 
włcz. Zastępca Przewodniczą­
cego Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Opolu 
Karol Tkocc.

W skład delegacji Rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej wchodzą; przewod­
niczący — Premier Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Otto 
Grotewohl, członkowie: Wice­
premier I Minister Spraw Za­
granicznych Dr Lothar Bolz, 
Sekretarz Stanu w Minister­
stwie Spraw’ Zagranicznych 
Georg Handke, generał-major 
Skoszarow’anej Policji Ludowej 
Rudolf Boelllng, zastępca prze­
wodniczącego Rady Okręgu 
Frankfurt n.Odrą 1 członek 
Zarządu Okręgowego Niemiec­
kiej Demokratycznej Partii 
Chłopskiej Heln Slebert. Sekre­
tarz. Zarządu Niemieckich wol- 
nech Związków Zawodowych 
Rudolf Klrchner. przewodni­
czący Unii Chrześcijańsko-De- 
mokratycznej w okręgu drez­
deńskim i deputowany do Ra­
dy Okręgu Drezno Friedrich 
Maler, „Bohater Pracy" odzna­
czony Orderem Odrodzenia Pol­
ski Hans Garbe. przewodniczą­
ca rolniczej spółdzielni produk­
cyjnej i działaczka spółdziel­
czości chłopskiej Helene Sta­
chowiak, I Sekretarz Zarządu 
Okręgowego Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej w Neubrandenburg 
!• i  .ji 1 <i'!

Premiera Hans Tzscborn.

Sztandar
MŁODYCH

Na moskiewskim niebie 
— najnowsze samoloty radzieckie

Wielka parada
otnictw a ZSRR

MOSKWA. 3 Itpra w Moskwie 1 w całym Związku Ra­
dzieckim obchodzono uroczyście Dzień Lotnictwa ZSRR. Nad 
lotniskiem w Tuszywo kolo Moskwy odbyła się z tej okazji 
tradycyjna parada powietrzna.

N r 158 (1608) B W arszaw a, w torek 5 lipca 1955 r. Cena 20 gr.

MIĘDZYNARODOWE 
TARGI POZNAŃSKIE

OTWARTE
D a le k o p is e m  o d  naszego s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a

3 hm, otwarte zostały X X IV  Międ^narodowe^^arg^^P Kę^p^pj* — Bolesław Bierut, członkowie Biura Politycznego
Na uroczystość otwarcia Ta g _. - f ¿¡vrankiewłcz, I Zastępca Prezesa Rady Ministrów — Zenon Nowak 1 Minister

KC PZPR: Prezes Rady A nls „ i . ’ ^ j CPpreresl Rady Ministrów: Tadeusz Gede, Stefan Jędrychowski I Stanisław
Kontroli P a ń s tw o w e j  —- Roman j _ 'Rybicki, członkowie Rady Państwa i Rządu, I Sekretarz KW PZPR w Pozna-
Lapot, Sekretarz Rady I ans prezydium Wojewódzklej Rady Narodowej — Józef Pieprzyk, Przewodniczący Pre-
nlu — Leon Stasiak. Frzew_ ^ •_ prftncis*ek Frąckowiak, przedstawiciele stronnictw politycznych 1 organizacji spo-
zydium Miejskiej Rady * nauki, kultury I sztuki oraz llezni korespondenci prasy krajowej I zagranicznej,
łecznych, Wojska FolsMeiro. . ,i„ ia«1eiele' załóg zatrudnionych przy budowie 1 urządzaniu pawilonów targowych, delegacjeLicznie zgromadzili się p rz e d s ta w ic ie  r  . 
robotnicze z w ielu zakładów pracy całego k ra j..

Na otwarciu Targów obecne 
były równie* delegacje rządowe:
Związku Radzieckiego. kt°rej 
przewodniczył W iceminister Han^ 
dlu Zagranicznego . . .
I. BOLSZAKOW; ReP" j  iu 
Czechosłowackiej z »"^vodnl 
czacą wicepremierem JANK
COVA: Niemieckiej Republiki
Demokratycznej, której

SCHOLZł ChWsklej Republiki 
i  „Howel z przewodniczącym 
Wiceministrem Komunikacji 
CHIH CHU-LI: Rumuńskiej
Republiki Ludowej z MW«»™’ 
Handlu Zagranicznego MARCEL 
POPESCU: Ludowej Republiki 
Bułgarii, której przewodnicz* 
Minister Handlu Zagranicznego
—- ZVWKOW: Ludowej Repu­
bliki Albanii, której przewodni­
czy przedstawiciel Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego w Pra- 
dze — GOGO KOZMA: Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej z Ministrem Handlu 
Zagranicznego — DIN-BAN-Sll; 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej z przewodniczącym 
Dyrektorem Gab. Min. Przemy­
słu I Handlu — HTUNH BA 
VAN; Federacyjnej Ludowej

Republiki Jugosławii » prre- 
wodniczącym. członkiem Związ­
kowa) Rady Wykonawczej N1- 
KOLA MINCEVEM: Węgier­
skiej Republiki Ludowej, którą 
reprezentuje Wiceminister Han­
dlu Zagranicznego JENO BA- 
CZONI. oraz szefowie przedsta­
wicielstw dyplomatycznych, rad­
cowie I attaches handlowi akre­
dytowani w Polsce. ■

W godzinach popołudniowych 
tereny targowe zwiedziło kilka­
naście tysięcy osób.

Wieczorem odbyło się w sa­
lach Nowego Ratusza Poznań­
skiego przyjęcie wydane przez 
Ministra Handlu Zagranicznego 
PRL z okazji otwarcia XX IV  
MTP.
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TU MÓWI TELEFON
f-C 4  f i V a  /  <’ *«' > ¡-

3000 nowych członków
ZMP

— Halo, Zarząd Łódzki 
ZMP?

— Tak Jest; przy telefo­
nie Kwiatkowski, zastępca 
kierownika Wydziału Pro­
pagandy...

— T "w srzys*o , <■„ «1« dziel«, 
te  nie raim y od w r *. *  Lo­
dził — iadnpł wiadomości; ni# 
możemy uwierzyć, iebv §lę w 
Lod*i nie ni# działo pn<*d F#- 
sti walem...

— Kola ZMP mają wie­
le osiągnięć — a nie dzwo- 
nią dlatego. ż,e nie staraliś­
my się szeroko spopulary­
zować „Telefonu Festiwa­
lowego". Poza tym mło­
dzież nasza melduje o 
swvch osiągnięciach do
Telefonu Festiwalowego", 

i,Głosu Robotniczego", któ- 
‘-'2_____ BM łii i n — u am.

8 - 52-75

»I?
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Delegat 
Festiwal

Zygmunt Raszplewicz — 
jeden z delegatów repre­
zentujących młodzież rze­
mieślniczą Warszawy — 
mechanik precyzyjny z 
warsztatu naprawczego ma­

szyn biurowych.

r.y śladem „Sztandaru Mlo- 
dych“ umieszcza me i du uKj
o przygotowaniach do i'®*
stiwalu...

To znaczy, te urodził 
„svn". a myśmy nic « tjm 
wiedzieli... Ale skore rozmawiamy -  Powłedzcł. J»; 

ka Inicjatywę młodzieży owa 
*S(-|e óbrente ta najcenniejsza 
na Waszym terenie?

— Jest wiele inicjatyw 
młodzieży, jednakże naj- 
cenniejsza jest naszym zda­
niem w dalszym ciągu im- 
cjatywa kolegi Graczyka. 
Jak wiecie wezwał on do 
tworzenia szturmowych
brygad festiwalowych wal­
czących o wysoką wydaj­
ność I jakość produkcji—

Graczyk osiąga obecnie 
te swoją brygadą 230 proc. 
normy przy bezbrakowej 
produkcji— Brygad takich 
powstało już. 10.

— H alo . M a m y  Jeszcze Jed­
oń p y ta n ie . Jak ro śn ie  w  o- 
s ła t.n lm  o k res ie  Wasza o rga ­
n izac ja?

— W okresie przygoto­
wań do Festiwalu organi­
zacja łódzka wzrosła o po­
nad 3 tyg. członków. Uwa­
żamy, że wzrost ten jest 
za mały jak na nasze moż­
liwości. Jest to skutek nie­
dostatecznego dotarcia z 
idea Festiwalu do młodzie­
ży niczorganizowanej. w  
bieżącym miesiącu jest już 
Jednak pewien postęp, np. 
dzielnica Polesie przyjęła 
400 nowych członków.

-— r>7łfkuJ*»roT raren nr Ił» ¿adZWOÓCl# dO 03».
i i i k  beflzićcJe m ie li Jak ie * c ie ­
ka w e  *  dośw iadczen ia , ę e k a w j 
In ic ja ty w ,  m łod z ieży , c ieka w e  
w ia d o m o śc i z W aszych p rz y - 
g o to w a ń  do F e s tiw a lu ...

Zetempowcy 
wstępują do partii

— Halo. Tu zakłady Me­
chaniczne ..Tarnów" w 
Tarnowie! Chcieliśmy do­
nieść Wam. że młodzież na­
szego zakładu nie pozosta­
je w tyle w przygotowa­
niach -do Festiwalu. W zo- 
bow Ląza n i ach festiwalo­
wych bierze udział 96 proc. 
młodzieży. Wartość na- 
' rh zobowiązań wynosi 
m  tys- złotych. Zwiększy- 
iumy również szeregi ZMP 

% i nowvch członków, a 
61 zetempow-

I.4RDZO lubię oglądać defi­
lady wojskowe, zwiedzać 
dnie zakłady przemysło­

we lub przemierzać pola w po­
rze żniw. W takich chwilach 
nie tylko rozumiesz, ale niemal 
każdą tkanką ciała odczuwasz: 
siła!

Dobrze jest człowiekowi żyć 
i pracować, kiedy czuje za to­
bą taką siłę, kiedy wie, ie. ta 
siła, tak realna, tak faktyczna, 
oglądana własnymi oczami, stoi 
na straży owoców i jego pracy, 
i  uśmiechu jego dzieci. Dobre 
jest. poczucie siły, które pozwa­
la spokojnie siać i zbierać, któ­
re napełnia ufnością, ie jutro  
większy niż dziś będzie plon.

Tu, na XX IV  Międzynarodo­
wych Targach Poznańskich to 
właśnie wrażenie i poczucie si­
ły — siły naszego kraju i gity 
naszego obozu — nasuwa się 
nieodparcie. Tak samo jak na 
każdym niemal kroku odczuwa 
się tu poważny wzrost naj- 
większej z sil, jakim i rozporzą­
dzamy: dążność narodów do 
pokoju i współpracy.

T r a d y c j a , to —. ja k  m aw ia ją  
w a rs z a w ia c y  — m ocna  rzecz. 
S zczególn ie , gdy  l ic z y  sobie t y ­

je  co poznańska. Bez. m a ła  3 «de­
ków ... Jak  poucza nas b ow ie m  b a r­
dzo ła d n ie  przez ..R uch*' w v d a n y  
n rre w o d n tk , p ie rw s z y  p isa n y  d o k u ­
m e n t o h a n d lu  p ozn a ń sk im  poch o ­
dź') z 1230 ro k u , k ie d y  to  książę 

W ładysław ’ Odonicz. w y d a ł p rz y w l-  
Ie1 z w a ln ia ją c y  od cła k u p c ó w  za­
g ra n ic z n y c h , p rz y b y w a ją c y c h  do 
Poznania na o dp u s t św. D o m in ik ą . 
A  lu t  d a w n ie j p rzec ie * c ią g n ę li 
tę d y  k u p c y  z b u rsz tyn e m , skó ra m i 
i w osk ie m .

D ob rze  jkelęgnują 
«w atą  tra d y c je - C hociaż n łM h y t  
w ie le  w idzJ sią na u l,oaB '? *1S" "  
« pe ten tó w . z.e to  bardzo  dużo  u- 

śm łe ch u  1 życz liw o śc i-

POZNAŃSKA ambicją go­
spodarzy zaraziła się zre­
sztą niejedna dziesiątka 

warszawiaków 1 bydgoszczan, 
ślązaków 1 wrocławian, Planu­
jących przy urządzaniu Tar­
gów. Nie dermo chwalą wy­
stawcy zagraniczni trsnT̂ . ’t'  
towców z warszawskiego -Hm t- 
wiga-. spróbujcie bez. większej 
katastrofy wyładować — > to 
w warszawskim tempie — dzie­
siątki skrzyń chińskiej porce­
lany. , .

Zapałowi armii organizato­
rów, jej dużemu poczuciu od­
powiedzialności w pierwszym 
rzędzie zawdzięczać należy, że 
choć jeszcze wczoraj to i owe 
stanowisko było w „proszku“ , 
że choć jesz.cze ostatniej ,nocy 
na całego zgrzytały p iły i stu­
kały miot,ki, dziś jest na c o 
P a t r z e ć !

bramie wjazdo- 
proste, wieloję­

zyczne, a Jednobrzmiące 
napisy; „Serdecznie witamy!“ .

Jest godzina 10 rano. Utwo­
rzonym przez poznaniaków 
szpalerem (chyba caty Poznań 
wyległ dziś na ulice) przejeż­
dżają samochody wiozące 
członków Rządu, towarzyszy z 
kierownictwa Partii z.' tow.

NA głównej 
wej duże.

najlepszy
1 ców ..rctnnilo dO pąrML

Targi zagraniczne delegacje K r  
rządowe, generalicję, członków 
Korpusu Dyplomatycznego.

Rozbrzmiewają dźwięki hym­
nu narodowego. Przed pawilo­
nem centralnym odbywa się 
krótka uroczystość otwarcia. 
Zagaja przewodniczący Prezy­
dium' Miejskiej Rady Narodo­
wej, tow. Frąckowiak. Potem 
głos zabiera Prezes Rady M in i­
strów PRL, tow. Józef Cyran­
kiewicz (przemówienie zamiesz­
czamy na str.

ia&U- IdofcońraseBle na ster. 8)

Godzina 10 rano.
Na trybunie aeroklubu poja­

wiają się: Bulganin, Chrusz­
czów, Kaganowicz, Malenkow, 
Mikojan, Pierwuchin, Saburow, 
Worosz.yłow, Kiriczenko, Pono­
marenko, Pospietow, Suslow, 
marszałkowie Związku Radzie­
ckiego i m arszalkowie lotnic­
twa. Serdecznie, burzliwymi o~ 
klaskami witają ich tłumy lu­
dzi zgromadzonych na lotnisku.

W lożach obecni są członko­
wie korpusu dyplomatycznego, 
attaches lotniczy i wojskowi 
państw obcych. Wśród gości 
znajdują się kierownicy M ię­
dzynarodowej Federacji Lotni­
czej.

Obecne są także delegacje, 
które przybyły na obchody Dnia 
I..otnictwa ZSRR z Chin, Indii, 
Jugosławii, Albanii, Bułgarii. 
Czechosłowacji. Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej. Polski, Rumunii, Węgier.

Rozpoczyna się wielka para­
da powietrzna.

Otwierają ja samoloty flago­
we.

Na niebie pojawia się nowa 
grupa samolotów. Jest ich 76. 
Lecą one w sprawnym szyku, 
który widziany z dołu przed­
stawia słowa „Chwała KPZR“ .

Po pokazach najnowszych 
szybowców rozpoczyna się część

I  Sekretarz KC PZPR Bole­
sław B ie ru t, Prezes Rady M i­
n is trów  .Józef C yrankiew icz w 
otoczeniu członków Rady Pań­
stwa I Rządu PRL. delegacji 
zagranicznych oraz zaproszo­
nych gości zw iedzają o tw a r­

te te reny Targowe.

Foto Baranow ski (CAP)

Tow. Cyrankiewicz 
na wysiawie 

poznańskich PGR
Prezes Rady Ministrów Józef 

Cyrankiewicz 1 1 zastępca Pre­
zesa Rady Ministrów — Zenon 
Nowak, w towarzystwie i se­
kretarza KW PZPR w Pozna­
niu I,eona Stasiaka zwiedzili w 
godzinach popołudniowych PGR 
Naramowice pod Poznaniem, w 
którym zorganizowano na czas 
trwania MTP wystawę osią­
gnięć PGR Wielkopolski, szcze­
gólnie w zakresie hodowli.

Pracownicy PGR Naramowi­
ce zgotowali gościom serdeczną 
owację, a dzieci wręczyły przy­
byłym bukiety polnych kwia­
tów.

Tow. P IEC K  
przejazdem  
w Poznaniu
W dniu 3 hm. przejeżdżał po­

ciągiem prze* Poznań, udając 
się na urlop wypoczynkowy, 
Prezydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Wilhelm 
Pieck.

W czasie postoju pociągu na 
Dworcu Głównym w. Poznaniu 
Prezydenta Piecka odwiedzili, 
bawiący w tym mieście w zwią­
zku z. otwarciem Międzynaro- K ic row n r^«  '« n u  z tow. dn ch Targów Poznańskich, 

Bierutem na czele, przybyłe na C7,onkowjfi Biur„  Politycznego 
Tarci zagraniczne delegacje trp d t d d . t c # > u t e r 1

U C Z M Y  SIE. P I O S E N E K

«W?

Spotkanie
młodych kolejarzy
W dniu 2 hm. wagonem ude­

korowanym kwiatami, rmblp- 
mataml organizacji młodzie­
żowych 1 flagami różnych 
państw przybyli do Warszawy 
młodzi kolejarze ze Śląska, aby 
opowiedzieć o wynikach współ­
zawodnictwa festiwalowego mię­
dzy brygadami młodzieżowymi 
DOKP-Slallnogród i dowiedzieć 
się jak pracują i przygotowują 
się do Festiwalu młodzi koleja­
rze z DOKP-Warszawa.

Podczas spotkania młodzież 
opowiadała o swych dotychcza­
sowych osiągnięciach, wyraża­
jąc radość, że to oni właśnie 
będą już wkrótce wieźli delega­
cje młodzieżowe na święto fe­
stiwalowe. Zebrani serdeczny­
mi oklaskami powitali brygadę 
młodzieżową węzła Warszawa- 
Zachodnia, k tó ra ' za wybitne 
osiągnięcia w realizacji zobo­
wiązań przedfestiwalowych o- 
trzymala proporzec przechodni 
DOKP-Warszawa. En tuz jas t y cz- 
nie przyjęto również, meldunek 
załóg młodzieżowych DOKP- 
Stalinogród, które postanowiły 
m. in. zaoszczędzić do końca 
bież. roku 2.200 ton węgla, prze­
toczyć bez awarii 270 tys. wa­
gonów oraz szeroko stosować 
metody radzieckich stachanow­
ców.
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druga parady, poświęcona lot­
nictwu wojskowemu.

p ilo c i lo tn ic tw a  woJskow.RO ro z ­
poczyna ją  pokaz wyższego p ilo ta żu  
na sam olo tach  o d rz u to w y c h  Z p ra ­
w e j s tro n y  nad lo tn is k ie m  p o ja w ia  
sic m y ś liw ie c  p ilo to w a n y  przez 
m a jo ra  W. Łapszyna , k tó r y  Jako 
¡eden z p ie rw szych  rozpoczą ł opa 
n o w yw a n le  w ie lk ie j te c h n ik i p ilo ­
tażu na sam olo tach  o d rz u to w y c h . 
Lapszyn  pokazu je  sz,ereg p ię k n y c h  
f ig u r ,  w  ty m  d w u k ro tn ie  tzw . ..pę­
tlę  SPestte row a" I „p ó lp ę t łę  N ie - 
s tle ro w a ". Szybkośó lo tu  apa ra tu  
Łapszyna Jest og rom na, w iększa 
od szybkośc i g łosu.

Druga część parady kończy 
się defilada odrzutowych bom­
bowców i myśliwców.

Część trzecia: Nad lotniskiem 
przelatuje wielki flagowy sta­
tek powietrzny eskortowany 
przez cztery myśliwce odrzuto­
we. 7.a nimi lecą w szyku od­
rzutowce bombowe, po czym 
w szyku „klinowym” pojawia­
ją się nowe eskadry bombow­
ców.

Fo kilku minutach przestrzeń 
powietrzną nad lotniskiem zaj­
mują całkowicie myśliwce od­
rzutowe. Lecą one piątkami z 
szybkością większą od dźwięku. 
Słychać nieprzerwany gwizd i 
szmer powietrza rozdzieranego 
maszynami. Szybkość lotu jest 
tak wielka, że ledwo można śle­
dzić te piękne, srebrzyste ma­
szyny. Samoloty, które lecą o- 
becnie nad lotniskiem — to o- 
statnie słowo radzieckiej nauki 
i techniki lotniczej.

P o ja w ia ją  sle o lb rz y m ie  ś m ig ło w ­
ce (h e lth o p te ry l tra n s p o rto w e . Jest 
ich  tu. P cżcż h llk a  c h w il w iszą ooe 
nad lo tn is k ie m , aż nagle szybko  
schnd /a  do ład o w a n ia . S iada ła  na 
z iem i. O tw ie ra ją  ste lu k i .  Po t r a ­
pach z jeżdża ją  sam ochody „G a z - 
W ‘, w y b ie g a ją  kom andos i — żot 
n ie rze  o dd z ia łó w  d esan tow ych , a r - 
ty le rz y ś c i w y c ią g a ją  dzia ła .

W ty m  ro k u  w śród śm ig ło w có w  
z n a jd u ją  sle nowe. o ry g in a ln e  apa­
ra ty  la la .iace, k tó re  na lo tn is k u  w 
Tuszyno  dem o n s tro w an e  s« po raz 
p ie rw szy . S a m o lo ty  te posiadała  po 
d n a  s i ln ik i,  po d w a  w iru ją c e  p o ­
z iom o śm ig ła , po dw a  podw ozia. 
W netrze  tego ro dza ju  śm ig łow ca  
podobne test do w ie lk ie g o  w ago­
nu. Z  każdego śm ig łow ca  w y je - 
rh a ł sam ochód *  p rzyczep io nym  
dz ia łem .

In te re s u ją c y  b y ł ró w n ie ż  pokaz 
sp a d o ch ron ia rzy . Należa dn n ich  S? 
spnśród 33 ś w ia to w ych  re k o rd ó w  ar 
sporc ie  spad o ch ron o w ym .

Oklaskami witają widzowie 
pojawienie się oad lotniskiem 
wielkiego odrzutowego samolo­

tu pasażerskiego. Tego rodzaju 
samolot po raz pierwszy uczest­
niczy! w paradzie lotniczej.

Na tym skończyła się parada, 
która trwała trzy godziny. Kie­
rował nią główny marszałek 
lotnictwa — P. F. Żigariew, 
Parada lotnicza była przeglą­
dem potęgi radzieckiego lotnic­
twa I mistrzostwa tych, którym 
naród radziecki powierzył swą 
obronę.

GŁOSY AGENCJI 
ZACHODNICH

FARYŻ. Agencja Franca 
Prpsse podała obszerne komen­
tarze o paradzie lotnictwa ra­
dzieckiego, która odbyła się S 
hm. w Tuszyno. Korespondent 
agencji z najwyższym uznaniem

(dokończenie ną sir. 3)

Premier Nehro
dziękuje 

za gościnne

przyjęcie w Polsce
Ambasador nadzwyczjany 1 

pełnomocny Republiki Indii w 
Polsce KP Sivesankara Menon 
wręczył w dniu 3 bm. Prezeso­
wi Rady Ministrów PRL Joze­
fowi Cyrankiewiczowi następu- 
iące pismo od Premiera Repu­
bliki Indii .1 awaharlala Nehrut 

Jego Ekscelencja 
Pan Józef Cyrankiewicz 
Premier Polski
Jestem wdzięczny Waszej 

Ekscelencji, podobnie Jak rzą­
dowi i narodowi za uprzej­
mość, szacunek i gościnność, 
które mnie spotkały w Polsce. 
Choć krótki by! mój pobyt., był 
on jednak Interesujący i po­
uczający, Zachowam z niego 
przyjemne wspomnienia. Mam 
nadzieję, że moja wizyta posłu­
ży zacieśnieniu przyjaźni mię­
dzy naszymi dwoma krajami, 
które już zbliżyły się do siebie 
w rezultacie współpracy na 
rzecz pokoju w odległych kra­
jach.

JAWAHARLAL NF.HRU

:ł". }Dzisiaj drukujemy piosenkę finlandzką „Hej RuUaatt" 
Jeżeli chcecie nauczyć się jej, słuchajcie radia 8 bm. t  
godz. 17,15—17,30 w programie I.

9 ?
HEJ RULLAA TI” i

W^oło !
Jélíé ¡ t i  mutwjtfywś wel-a m f-

¡ËÊp
-Uio-Mjj qdij coécie, tfuieuMjub cityos a

bak. Jepitjm-jaMjfo/diï hwjq us-
______________________________ ____  f&ßm
-mc&M ta m  z Mm i zaepiemj

*  RrfbfN i

W  » Hej 1U /M  , ntitoah

Krążownik „Gifls.Çlotu‘, w porcie gdyńskim.

Marynarze brytyjscy 
z wizytą w Warszawie

W dniu 3 hm. na zaproszenie wiceministra Obrony Narodo­
wej Szefa Sztabu Generalnego generała broni Jerzego Bor- 
dzllowsklego przybyła w godzinach porannych do Warszawy 
delegacja załogi brytyjskiego krążownika HMS „Glasgow" 
* dowódcą okrętu komandorem Peter Dawney na czele
W godzinach przedpołudnio­

wych dowódca krążownika 
HMS „Glasgow“ — komandor

fu lm  fuHmti M rn tí futíala - lej, hej

fallaałi tallaah rallaa

PZPR: I Sekretarz KC 
PZPR Bolesław Bierut, Prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran-

-— , PriorT nawilo- kiewlez, I Zastępca Prezesa Ra-
narodowego. P P- dy Ministrów Zenon Nowak 1

minister Kontroli Państwowej 
Roman Zambrowski.

W toku rozmowy I Sekre­
tarz KC PZPR Boieslaw Bie­
rut przekazał Prezydentowi 
Wilhelmowi Pieckowi w Imie­
niu Komitetu Centralnego 
PZPR serdeczne gratulacje 1 
życzenia * okazji 6ó-lecla 
działalności rewolucyjnej.

fullaałi,

fuHaałi fal/aałi riti/aala - Id
Jeśliś jest smutny, czymś wielce zmartwiony,
Gdy cóś cię pniewa lub czejjoś cl brak,
Lepiej rozjaśnij twarz twoją uśmiechem,
Siądź razem z nami, 1 zaśpiewaj tak:

Refren: Hrj, rullaatl, rullaatl, nillaatl, nillaa, 
rullaatl, rullaatl, rullaalalej.
Hej, rullaatl, rullaatl, rullaatl, rullaa, 
rullaatl, rullaatl, rullaalalej.

ty  de Jest krótkie jak dziecka koszulka,
Nie trzeba już. o nim nic nadto już rzec,
Świat opromienia wesoła piosenka,
Ona potrafi przed smutkiem clę strzec.

Refren: Hej, rullaatl...

Peter Dawney złożył wizytę wi­
ceministrowi Obrony Narodo­
wej, Szefowi Sztabu Generalne­
go, gen. broni Jerzemu Bordzi- 
lowsklcmu.

Następnie dowódcę krążow­
nika HMS „Glasgow" przyjął 
przewodniczący prezydium Stoi. 
Rady Narodowej Jerzy Albrecht.

Delegacja zaiogi krążownika 
HMS „Glasgow" zwiedziła na­
stępnie stolicę,

1700
spółdzielni 
na Dolnym 

Śląsku
Na Dolnym Śląsku powstała 

1700 z kolei spółdzielnia pro­
dukcyjna. Zorganizowali ją 
mało- i średniorolni chłopi we 
wsi Lugi-Unlslawlce, gromada 
Fobtcl w pow, Góra Śląska,

W godzinach popołudniowych 
gen. brygady Slanlslaw Okęcki 
w Imieniu Szefa Sztabu Gene­
ralnego podejmował gości bry­
tyjskich obiadem.

Ó godz. 16.30 delegacja załogi 
krążownika HMS „Glasgow“ o- 
puściła Warszawę, udając się w 
drogę powrotną do Gdyni.

*
M a ry n a rz «  w y z n a n i*  rz y m s k o ­

k a to lic k ie g o  ?. za łog i HM S „G la ­
sgow “  w y s łu c h a li w  n ie d z ie lę  ra no  
nabożeństw a w  k a te d rze  w  O liw ie .

L iczn a  g rupa  o fic e ró w , bosm anów  
i m a ry n a rz y  b r y ty js k ic h  w /ię la  u - 
d z ia l w  w yc ieczce  do M a lb o rk a , 

Goście z w ie d z il i zam ek k rz y ż a c k i, 
po c z y m  u d a li s ę  na c m e n ta rz  
ż o łn ie rz y  a n g ie ls k ic h  z czasu I I  
w o jn y  ś w ia to w e j — załóg zestrze­
lon ych  bom b o w ców  1 Jeńców  w o ­
je n n y c h , z m a rły c h  z p ob lis k ie g o  
ówczesnego obozu h it le ro w s k ie g o .

w  godzinach  p o p o łu d n io w y c h  
H M S  ,,G lasgow “  zvyiedz.il.; a ttaches 
w o js k o w i C h in , C zech o s łow a c ji, 
F ra n c ji,  W ie lk ie j B ry ta n ii  i  Z w ią z ­
ku  R adzieck iego.

Na « tad ione  ..L e ch łt'*  w e W rze ­
szczu o d b y ł sle m ecz p i łk i  nożne j 
pom ię d zy  d ru ż y n a m i H M S  ,, G la ­
sgow “  — W K S  „ F io ła "

M ecz po In te re s u ją c e j erze za­
k o ń czy ł s ic  w y s o k im  zw yc ię s tw e m  
„ F lo ty "  (11:0).

Tir
W lecaorem  8 hm , wyda? p rz y ję c i«  

dowódcą HMS „G lasgow “ .



NIEDOPUSZCZALNA 
OBOJĘTNOŚĆ

siłowano zamknąć Sujkowskie- Pewnie, nie są to rzeczy 3 ł l u r  . . . , ___, z i  cłoH własnip tak cze-mu drogę do tytułu magistra 
(studia na mechanice precy-

Codziennie niemal redakcyj­
na poczta przynosi list mniej
więcej takiej treści: **“  - ----- -

„c h o d z ą  do szko ły  dla p ra c u ją ■ zyjnej były wykluczone, po- 
c y c h  w  P ru d n ik u , do  k la s y  v. \ nieważ nie przyjmuje się na 
U czyć  się n ie  m ogę z tego p ow o d u , ! nje pracujących).
U  m a m  d w ie  z m ia n y , ta k  ie  n ie  j Wypada rozstrzygnąć pyta- 
m ogą  sobie d a t  ra d y  w szko le  i  j nie: czy o wyborze kierunku 
chcą z re zygn o w ać  z n a u k i. D rog a  i nauki decydować ma dyrekcja 
re d a k c jo , nap isz  m i ja k  m a m  p o -  j zakładu pracy, kierująca Się 
stąpić"... (Z l is tu  Haliny K u ib ic - ; jakże często źlg, wąsko poję- 
k ie j  z P ru d n ik a ) . j tym interesem fabryki, czy też

Redakcja interweniuje z przede wszystkim sam zamte- 
mniejszym lub większym po-1 resowany?
wodzeniem. Listy nadchodzą.! Wiadomo przecież powszech- 
Piszą młodzi robotnicy, uczący i nie, ze o powodzeniu w pra­
sie w szkołach zawodowych i j cy, a zwłaszcza w nauce cle- 
ogólnokształcących. Piszą tech-! cyduje przede w s^stk im  za- 
nicy starający się dostać na | interesowanie, chęc, osobisty 
wvższe studia. Piszą inżyniero- j emocjonalny stosunek do tego

i qq robi. Decydować muszej
U Przykre to doprawdy zada-1 zamiłowania, „żyłka“ ...
nie ale jak się okazuje nie- ! Czy więc inżynier Sujkow-
uniknione: powtarzać ciągle i ski miał prawo wyporu
te same powszechnie znane j .  .  _
prawdy, które zdawałoby się d lC Ę  łJVć PfZ0C«Uj^CyiTl

-----  -----U-. J-ro /r I 7J ;  ___  ,

łatwe. 1 stąd właśnie tak czę­
sta niechęć kierownictwa za­
kładów do młodzieży uczącej 
się. Wymaga to bowiem takich 
czy innych zmian w obsadze­
niu poszczególnych stanowisk, 
w organizacji poszczególnych 
placówek, oddziałów. Nie 
można załatwiać tych spraw 
biurokratycznie, bezdusznie, 
jednym machnięciem pióra. 
Pisze oto do redakcji Jerzy Pa­
welczyk, młody technik-elek- 
tryk z kopalni „Marchlewski“ , 
mający nakaz pracy, a zatem 
ograniczony w możności, na 
przykład, wypowiedzenia pracy:

„O d  s tyccn ta  1955 r . p ra c u ję  
, sta le  n a  d ru g ie j z m ia n ie  — od  
! godz. 14 do  22, bo m ó j z m ie n n ik

w nikim nie mogą wzbudzać 
wątpliwości. Powtórzmy więc 
jeszcze raz:

U nas wszyscy obywatele 
mają prawo do nauki. Sze­
reg ustaw, dekretów i in ­
nych aktów prawnych za-

Bórnikiem, aie...“
Pod takim właśnie tytułem 

wydrukowaliśmy w marcu ko­
respondencję Bogdana Majka 
z kopalni „Ludw ik“. Tow. Hanvćh aktów prawnycu aa- a ------ - , . ,

pewnia młodzieży pracującej | jek opisywał swoje kłopoty w 
możliwość dalszej nauki, nieu- j związku z nauką w technikum 
stannego podnoszenia kw a lifi- górniczym Chodziło o zaLuc - 
kacji opanowywania wiedzy, nianie go na trzech zmianach, 

Z tych praw i możliwości ko- uniemożliwiające w gruncie 
rzvstają dziesiątki tysięcy mło- rzeczy systematyczną naukę, 
dych robotników, techników j W odpowiedzi na tę kores- 
i  inżynierów. Ipondencję otrzymaliśmy ob-

Wydawałoby się, że n ik t nie| szeme „wyjaśnienia“ podpisa- 
może, nie ma prawa kwestio- j ne przez mgr. inż. Ignacego 
nować tych powszechnie zna-: Musialskiego, dyrektora Za-
rvch najoczywistszych prawd, brzańskiego Zjednoczenia Prze- 
- • ’ . .  i. mysłu Węglowego. W zakończe­

niu pismo to głosi między in-A  jednak...

Czy inżynier Sujkowski 
ma prawo wyboru!

nymi:

„K o p a ln i  z a le ty  n a  ty m , aby
. . ,  ' załoga  p o d n o s iła  sw o je  k w a l i f lk a

Feliks Sujkowski jest mło-: d o b y w a ła  w ie d zą ... A le
dym, zdolnym inżynierem, spe - ’ prawa , prztplsy.„ Krytyka
cj a listą w zakresie techn ik i, w p ro w a d z a ją c a  pewne
precyzyjnej. Ceni sobie zdoby- 
ty niemałym trudem, kosztem zmla y 
niemałych wyrzeczeń (przez 
cały czas nauki pracował w
technikum, a potem na WSI) ty­
tu ł inżyniera, ale nie chce po­
przestawać na tym co już o- 
siągnął. Postanowił pogłębić 
swoje wiadomości, zdobyć ty ­
tu ł magistra. Akurat nadarzy­
ła się odpowiednia sposob­
ność, bowiem Politechnika

z m ia n y  w  p ra c y , k r y t y k a  p ię tn u  
ją ca  n ie d b a ls tw o , n ie ró b s tw o , k u ­
m o te rs tw o , z n a jd z ie  u  nas z ro ­
z u m ie n ie  i  o d p o w ie d n i o d d ź w ię k  
A le  k r y ty k a  p rz e s ią k n ię ta  chęcią  
o s o b is ty c h  k o rz y ś c i... n t f  zn a jd z ie  
u  nas z ro z u m ie n ia  i  a p ro b a ty  
Zaś w  k w e s t i i  zasad n icze j d y r. 
M u s ia ls k i p isze  ta k :  „K o p a ln io
za p ro p o n o w a ła , a b y  o b. f /a je k  
z n a la z ł sob l«  c h ę tn y c h , k tó rz y

—  — ......... -  ._ . I z a o d z il ib y  się ch od z ić  do p racy
Warszawska uruchomiła Wie- | na jednq zmianę..." a także: „T e  
czorowe studia magisterskie i magania (chodzi o zatrudnienie
inżynieryjno-ekonomićzne. Do-1 n " Jedną zmianę — przyp. red.) 
dać wypada, że właśnie^ ten nasxym zdaniem dostatecznie cha

r a k te ry z u ją  go ja k o  p ra c o w n ik a , 
k tó r y  żąda d la  siebie rzeczy  n ie -  
p raw dopodobnych .'* .

Istotnie, są prawa i przepi­
sy... Ale nie potrafiliśmy zna­
leźć przepisu głoszącego, że 
Hajek skoro chce się uczyć, 
musi znaleźć sobie chętnego, 
który zgodziłby się chodzić na 
jedną zmianę. Nie znaleźliśmy 
również przepisu, charaktery­
zującego chęć nauki jako 
„rzecz nieprawdopodobną“ , jak 
to macie zaszczyt nazywać. 
Znaleźliśmy natomiast przepi­
sy zabraniające zatrudniać na 
trzy zmiany pracowmików uczą­
cych sią. Nie ma natomiast 
przepisu, pozwalającego kopalni 
„Ludw ik" na jej praktyki: za­
trudnianie Majka na pracach 
gorszych, gorzej płatnych.

W tej sprawie wypowie się 
jeszcze zapewne Ministerstwo

chodz i do s z k o ły  po p o łu d n iu  
M ia ło  to  b y t  c h w ilo w e ... p ra c u ję  
j u t  k i lk a  m ies ię cy , a n ic  się n ie  
zm ien ia . Jestem  m ło d y m  c z ło w ie ­
k ie m  i  to ta k i  sposób zosta łem  
o d e rw a n y  od ro z ry w e k  k u lt u r a l ­
n y c h  i  s p o rto w y c h . Praco, p o w o li 
zaczyna m l się s p rz y k rz a ć , m im o  
że je s te m  p e łe n  e n e rg ii i  zapa­
łu ...

Oto typowy przykład naj­
łatwiejszej (dla administracji) 
biurokratycznej drogi ułatwia­
nia młodzieży nauki

Inną sprawą powodującą 
wiele trudności jest ustawowe 
zwalnianie młodzieży uczącej 
się z części dnia pracy. Prze­
pisy przewidują takie zwol­
nienia na zajęcia szkolne od­
bywające się w godzinach pra­
cy, na dojazd do szkoły itp.
I ’znowu — kierownictwa za­
kładów w wielu wypadkach 
bardzo niechętnie udzielają tych 
zwolnień, niezbędnych przecież 
uczącemu się młodemu robot­
nikowi.

A przecież wszelkie tego ro­
dzaju wypadki są mniej lub 
bardziej wyraźnym _ łamaniem 
prawa, obowiązujących przepi­
sów. Przecież przepisy te 
istnieją po to, by były wyko 
nywane, by ułatwiały jak naj­
większej ilości młodych lu ­
dzi zdobycie wysokich kwali­
fikacji. Przecież łamanie wy­
raźnych przepisów jest prze­
stępstwem. Sądzimy więc, te 
powinna zabrać głos Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
i inne zainteresowane instytu­
cje.

waliśmy już wydanie przez 
„Iskry“ książki „Prawa i obo­
wiązki młodego robotnika“ . 
Książka ta winna znaleźć się 
w każdym zarządzie ZMP ja ­
ko pomoc w rozwiązywaniu 
kłopotów.

Ale — zdajmy sobie z te­
go sprawę — nie wystarczy 
n&.i dokładniej sza nawet znajo­
mość prawa, przepisów. Decy­
dować musi przede wszystkim 
serdeczna troska o młodego 
robotnika, chęć dopomożenia 
mu w kłopotach, zrozumienie 
obowiązku walki o jego kwa­
lifikacje. A gdzież młody robot­
nik ma szukać tej serdecznej 
troski, na kim przede wszystkim 
ciąży obowiązek tej walki, la ­
nie właśnie na zarządzie za­
kładowym ZMP. na aktywie 
zetempowskim.

Przecież to właśnie jeden ̂  z 
najważniejszych elementów
pracy Wychowawczej, walki o 
nowego, kulturalnego, wy 
kształconego człowieka...

Dlatego niedopuszczalna jest

ob°jętn0zyGMUNT SŻELIGA

Bosman Uve
dziw i się...

Kapitain duńskiego statku, 
niewielkiego szkunera, który 
zawinął do Szczecina po wę­
giel, jest zniecierpliwiony.

— Załadunek ma trwać po­
nad 40 godzin. Chcę, żeby zało­
ga zeszia na ląd!

— Załoga może zejść na ląd, 
ale czy to się wam opłaci? W 
parę godzin będziecie załadowa­
ni.

rnsnndnrstwo PGR - G ła d c z y n  (pow. Pułtusk) p o s ia d a  ha 
s°du 1 34 ha ogrodu warzywnego. W obecnym sezonie gospo- 
7  , . do Warszawy 9 ton czereśni.
J r S c i S  brygada Stanisława.^ Kicińskiego zbiera i  sortuje

F o to  P ie ń k o w s k i (C A F)

kierunek studiów, kształcący 
Inżynierów ekonomistów, zaj­
mujący się sprawami organi­
zacji przedsiębiorstw', organi­
zacji i technologii produkcji, 
szczególnie pociągał inżyniera 
Sujkowskiego.

Nie wnikając w szczegółowe 
opisywanie perypetii Inżynie­
ra Sujkowskiego, szczęśliwie 
zakończonych dzięki pomocy 
redakcji, zatrzymamy się ty l­
ko nad argumentacją tych, 
którzy uniemożliwiali mu roz­
poczęcie studiów.
_ N ie  ch ce m y  s k ie ro w a ć  S t i j

k o w s k ie g o  — a rg u m e n to w a ło  k ie ­
ro w n ic tw o  b iu ra , w  k tó r y m  Su) 
k o w s k i p ra c o w a ł, a ta kże  o d p o ­
w ie d z ia ln i to w a rz y s z e  z C e n tra l 
nego Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  A p a ra ­
tó w  P o m ia ro w y c h  1 O p ty c z n y c h  
p o n ie w a ż  k ie ru n e k , ja k i  sob ie  w y ­
b ra ł, je s t  n ie z g o d n y  z d z ie d z iną  
je g o  o be cn e j p ra c y . Co In n e goacy. --- , .
—  * * »  -  S S i T O  o b a a n i.
n ik i  p recyzy jne ) A le  po ' Hajka dlatego, że jest ona
inżyn ie r-ekonom is ta . „.¡n iezw yk le  charakterystyczna.

Takim to „argumentem właśnie na tle zatrudniania na
zmiany rodzi się najwięcej in ­
cydentów, właśnie ta sprawa
w wielu wypadkach uniemoż­
liwia naukę, zmusza do jej 
przerwania.

W sprawie Jerzego Kotlow- 
skiego, pracownika Zakładów 
Mechanicznych im. Stalina w 
Łabędach i ucznia V II klasy, 
który pisał: „muszą rzucie
szkołę, bo w takich warun­
kach (chodzi również o za­
trudnienie na trzy zmiany — 
przyp red.) trudno mi się u- 
czyi ‘< _  redakcja Interwenio­
wała kilkakrotnie. Dopiero
kilka interwencji telefonicz­
nych doprowadziło do pozy­
tywnego załatwienia sprawy.

„Byfam w zarządzie ZMP...“
Młody robotnik napotykają­

cy takie i  inne trudności ze 
strony dyrekcji zakładu, kie­
rownictwa wydziału, nieraz 
załamuje się, rezygnuje z na­
uki. Przeważnie nie zna do­
kładnych przepisów, nie wie, 
co mu się słusznie należy, co 
gwarantuje mu ludowe pra­
wo. Często przychodzi ze swo­
im i kłopotami do zarządu 
ZMP. Tak właśnie postąpiła 
kol. Halina Kulbicka, pracow­
nica Prudnickich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego, u 
czcnnica V klasy szkoły pod­
stawowej. Co odpowiedział jej 
tow. Sypiański, przewodniczą­
cy zarządu zakładowego? 
Jeżeli nie będziesz kończyć 

’szkoły (Kulbicka chciała zre­
zygnować z nauki z powodu 
zatrudniania na dwie zmiany 
— przyp. red.) to cię zwolnię 
z pracy**. A w sprąwic zmicin 
tow. Sypiański stwierdził, że 
„kierownika tkalni lub in- 
nych nie będzie namawiał.

Rzeczywiście, towarzyszu Sy- 
plański -  nie powinniście 
namawiać kierownika tkalni 
lub innych, żeby zechcieli za­
trudnić tow. Kulbicką na J^u- 
nej zmianie. Nie jest to bo­
wiem sprawa zależna od chę­
ci czy dobrej woli kierowni­
ka, albo dyrektora, ale Ich 
święty obowiązek. Zamiast
więc namawiać, prosić, powin 
niście żądać tego, co się Ku i- 
bickiej i innym słusznie nale-
ży •Zarządy zakładowe mało in­
teresują się sprawami mło­
dzieży pracującej 1 uczącej
się. Często wynika to po pro­
stu z nieznajomości obowiązu­
jących przepisów. Sygnalizo-

S ztuka f il m o w a  na Festiwalu
(W y w ia d  z k ierownikiem sekcji  f i lmowej  

Międzynarodowego Komitetu Festiwalowego

—  R. K U L I K I E M )
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Co tr z y  d n i na  e k ra n a ch  na- i ^ z 

szego k ra ju  u k a z y w a ć  się będą - w s z y s tk o  O C Zytn

— ^  " s r a tt “  mówiliśmy 'dotyezy przeważnie 
P K F  o p ra c u je m y  w  trz e c h  jmpre7 raczej zamkniętych, 
w e rs ja c h  1 S . ‘  Czy jednak organizatorzy Fe-
e ac jo m  z a g ra n ic z n y m , h y  m o g ły  stiwalu pamiętali i o przeclęt- 
one choć w  s k ro m n y m  s to p n iu  nych mieszkańcach, widzach 
pokazać sw o im  warszawskich?
Festiwalu kadz ie  to "wohta ©  Oczywiście Nie zapom-

~— --------------- -  re w e la c ja  tego rocznego  F e s tiw a . nieJiśrny i O tej sprawie. W
Ok g e i t c n a s z a  utrzymuje iU) rewelacja wymagająca du- J Festiwalu wyświetlimy

J f y 8» « “  b tta i,tkaną  « a  w& . U 0  M n * ,  w irtd  niO, »  
komitetów organizacyjnych w r/ycstów. zupełnie nowych, część jeszcze
. - . -w  ------W a lo c h  1 ramot- Materlały f u m owe o F e s tiw a lu  w wersji oryginalnej Wiele

w y ś le m y  do b lis k o  70 k ra jó w , ciekawych, nieznanych u nas 
D ą żym y  do tego , b y  reportaż z dokumentalnych 1 fa-

nich festiwalach. Szczególną 11 jeSzcze "  bularnych przywiozą również
popularnością cieszy się poi- trwania F e s tiw a lu , jednocześnie delegacje festiwalowe, 
ski film  W Janika „Byliśmy m ig a w k i z F e s tiw a lu  transmi-

to w a n e  będą p rzez  s ta c je  te le -  z o b a c z y m y  w ię c  m . In . t r z y  
w iz y jn e  n ie  ty lk o  P o ls k i,  a lć  
ró w n ie ż  A n g li i  i  F ra n c ji  ju ż  w 
24 g o d z in y  po ic h  n a k rę c e n iu .

-Ł ------- - -
mawiamy dziś o pracy sckcj
filmowej Międzynarodowego 
Komitetu P rzygo tow aw czego
i o filmowych imprezach na 
Festiwalu. Oddajemy g^s 
kierownikowi sekcji, tow. a. 
Kulikowi.

Może opowiecie nam  ® 
cach sekcji przed Festiw a lem .

komitetów w » " " " - - a " '  -
krajach europejskich i zamor­
skich. Wysyłamy do nich tu­
my dokumentalne o poprzed­
nich festiwalach. Szczególną 
popularnością cieszy się pol­
ski film  W. Janika „Byliśmy 
w Bukareszcie“ o IV  Festiwa­
lu. Jednocześnie dostarczamy 
organizacjom młodzieżowym i 
komitetom festiwalowym poi- 
skie filmy dokumentalne zbl - w ie lu również zaproszonych 
żaiace kraj i miasto V Festl- filmowców z Francji. 
walu do młodzieży , zagrani- Urugwaju, Węgier, Ang ,
cznej. Pokazywane 'są więc za Cz«:hosłowac i  B ^ -

f i lm y  ja p o ń s k ie  — »LO S Y  K O  
B IE T “  „P O Ł A W IA C Z E  K R A ­
B Ó W “ '. „ A  J E D N A K  Ż Y J E M Y * , 
f i lm y  fra n c u s k ie  a C Z A R O -
d zie jk i nocy** * o . JteUi-
p c m  i  Ci. L o fo b r ig id ą  .1 „P R Z E D  
PO TO PEM **, a m e ry k a ń s k ie  — 
„ M A Ł Y  U C IE K IN IE R -  11 „» O L  
Z IE M I**  ra d z ie c k ie  — „R O M E O  
i J U L IA ** , „Z U R B IN O W IE **  ltd .

A »  ”  S r s »  b.v  w » ,5 "  i ffuki? U«“- ‘«i* «w ”* F- :í.T f ’/s Q*7i»rnlcn Dro29 * stiwalu. .... -i- Àknirrvmv u
n a ro d o w y c h  fe s tiw a la c h  f i lm o ­
w y c h , o b e jrz y m y  k ilk a d z ie s ią t 
n a jc e n n ie js z y c h  w z n o w ie ń , w-Sroa 
„ i c h  „H A M L E T A “ . . B A ł ‘ y,- 
I.E C Z K F ,“ , „H E N R Y K  A A ,

f a n f a n a  t u l i p a n a  ,
“ g d z i e ś  w  e u r o p i e ** t td .

Repertuar jest rzeczywiście

Gdańsku“ , „Szeroka Droga“ , stiwalu.
„Mazowsze“ i wiele innych. g  Spodziewamy się liczne- 

Pnkka Kronika Filmowa g0 udziału wybitnych zagra- 
noświeca Festiwalowi jeden z nicznych ludzi filmu, rezyse- 
tematów swego każdego nu- rów, aktorów, scenarzystów,

eru Festiwalowe materiały operatorów — na tegorocznym ____
PKF droaa w'ymiany rozcho- Festiwalu. Niewątpliwie wszy- aty ¡ atrakcyjny. Gdzie je­
dzą sie na cały świat, popu- Scy oni będą pragnęła spoty- dnak wy^wietli się tyle fii- 
Iarvzując idee warszawskiego kać się ze sobą. wymieniać mńw> skoro Warszawa Uczy 
snotkania młodzieży. doświadczenia i poglądy ar- zaledwic ni ewlele ponad tuzin
y , ... . in tvstvczne, swobodnie, szczerze . «

¿ z z a  r u ą ś i s t ó a s s s  •  
h s .  ~  b i r s s - s  “ sn!eiszych wydarzeniach Fe- L.. . êg0 rodzaju spotka- salowe na Muranowie, a 
stiwalu, inny o imprezach »  U rn o w y  W tym celu wkrótce Warszawa o t r z ^  
kulturalnych, jeszcze inny czasie Festiwalu Ośrodek nowe kina w Pałacu KuLui
0 imorezach sportowych. Fil- zorganizuje coś w 1 Nauki. Oprócz tego zorg ■
my realizują ekipy radziecka ju klubu, w którym s-po- żujemy dwa letnie k\ „o

1 s¡- -I' w  “*>»- Í. Í» ” 1;
A Jak w yg ląda ją  Plany »«- w i* dnocześnie czynnych będzie

na okres Festiwalu? Młodzież filmowa spotka ekran6w na wolnym powie-
-  się ponadto na trzydniowym . z czego tylko 3 

©  Film na tegorocznZ ^ 1.fn®' seminarium poświęconym dy- zenyoWane będą dla gości 
stiwalu zajmuje ^czegomi gkusil na temat popularnego sllwalowych — pozostaw U —  
poczesne miejsce z®f<T r'  ludowego bohatera filmowego 6tępnlmy publiczności Warsza-
no od strony produkcyjnej jaK h czasów. W większości km seanse
i od strony imprez, pekazow, * rozpoczynać się będą już o
spotkań Ud. W czasie tm ania Festiwalu ran0 a kończyć 0 24.

W czasie Festiwalu nabie- ogłoszone z o s t i Z> Łącznie przez dwa tygodnie 
rze wiec pełnego rozmachu dzynarodowego konkurs f„s w wałowe kina warszaw-ą s » r -  - 
I S s  s r -s a s a  b — - —

— Moi drodzy, ja tu nie 
przyjechałem po propagandę, 
ja przyjechałem po węgiel.

Tymczasem dźw ig już k i l ­
kanaście razy dokonał zgrab­
nego zw ro tu od wagonów z wę­
glem do statku i z powrotem.
Luk (przednia część statku pod 
nakładem, do której ładuje się 
towar) zaczął się powoli wy­
pełniać wielkimi kęsami węgla. 
Szkuner zanurzył się nieco głę­
biej w wodę kanału.
_ Co tu gadać o propagan­

dzie, kapitanie. Zobaczcie sa­
mi, która tona tej propagandy 
idzie już do luku...

Duńczyk schodzi szybko na 
pokład, pyta o coś marynarza i 
z niedowierzaniem kręć* głową, 
a potem uśmiecha się i poda­
je rękę Polakowi.

_  Świetnie! Czy tylko tak 
będzie do końca?

Było tak do końca, w 1 go­
t o  statek został załadowany 

Tego dnia na biurku prze 
wodniczącego Zarządu Zakła 
dowego ZMP Portu Szczeciń­
skiego telefon dzwonił raz po 
raz.

— Piszcie, towarzyszu Ko­
walski: Realizując zobowiązania 
na cześć V Światowego Festi­
walu Młodzieży i Studentów 
młodzieżowa zmiana Walenitu- 
kiewicza dokonała przyspieszo­
nego załadunku M/S „Tarnó“ 1 
M/S „Vian“ , załadowując każ­
dy z tych statków w 7 godzin 
zamiast w planowanych 41, i 
zaoszczędzając łącznie 68 go­
dzin...

W tym samym czasie zmiana 
Migasa oczekuje na nabrzeżu 
„Starówka“ na przybycie fiń ­
skiego statku M S „Vjenti“ . o- 
czekuje •— to wcale nie znaczy 
że spoczywa. Migas, niezmien­
nie uśmiechnięty, mierzy wzro­
kiem wnętrze magazynu, ogląda 
worki z solą, przeznaczone do 
załadowania, kreśli coś w note­
sie, pociera ręką brodę.

Nie próżnuje taikże zmiana. 
Zanim „F in“ podpłynie do na­
brzeża z Kanału Przemysłowe­
go, w którym Migas załadował 
mu już pół luku solą „luzem“
— 8 ludzi zmiany Migasa zała 
dowuje z wagonów skrzynki 
-pachnącej żywicą czeskiej dyk­
ty, która dziś-jutro popłynie do
Anglii.

Migas raiz po raz wychodzi z 
magazynu i udziela młodym ro­
botnikom wskazówek — jak le­
piej wprowadzać wózek do ita- 
gazynu, którą stroną szybciej 
i "łatwiej kłaść na wózki 
skrzynki z dyktą, w jakim 
miejscu chwytać i podważać 
skrzynki, jak najzręczniej prze­
nosić skrzynki z wózków na 
miejsce w magazynie, jak je u- 
stawiać, aby potem sprawniej 
szło podawanie ładunku dźwi­
gowi. Aż dziw bierze, skąd ty­
le umiejętności ma ten dwu- 
dzies toparoletni brygadzista, 
chłopak z podkrakowskiej wsi 
Koźlice, który parę lat te­
mu po raz pierwszy zobaczy! 
na oczy morze, statki i port.

Można powiedzieć — prakty­
ka, doświadczenie. Ale trzeba 
pamiętać, że sztauer ma do czy­
nienia nie tylko ze skrzynka­
mi, workami i beczkami. To­
wary drobnicowe są przeróżne 
— krzesła, kręgi drutu, pnie 
drzewne na papier, nawozy 
sztuczne, szkło, cykoria, groch. 
Każdy rodzaj towaru, zależnie 
od opakowania oraz od togo, 
obok jakiego towaru jest łado­
wany — wymaga oddzielnego 
„pomyślunku“ .

Czy można mieć wątpliwości, 
kto posiada więcej doświadcze­
nia w ładowaniu — angielski 
bosman z M/S „Nawigator", lub 
szwedzki, »iwy już oficer z M/S 
„Scanen“ , czy Migas z Koźlicy?

A przecież Migas wykłóca s ię
nieraz o sposób załadunku stat­
ku ze starymi wilkami morski­
mi i często ich przekonuje.

— Co za ludzie, skąd wy ich
w Polsce bierzecie? — dziwi się 
stary angielski bosman. Gdzie 
wy ich kształcicie?

— A tutaj — wskazują mu 
na zabudowania portowe i to 
nie jest przenośnia, gdyż bry­
gadziści przeszli szkolenie za­
wodowe. które nip. Migas bar­
dzo sobie chwali. Przybysze z 
zagranicy biorą nieraz bryga­
dzistów sztauerskich za kwali­
fikowanych urzędników porto­
wych i niedowierzają, gdy im 
się mówi, że to nie urzędnicy, 
lecz robotnicy portowi i że nie­
którzy z tych robotników 10 '-at 
temu z trudnością się podip sy- 
wali.

Tymczasem duży fiński sta­
tek" M/S „Vienta“ przybija do 
nabrzeża. Miody Fin w pstroka­
tej koszulce w niebieskie pal­
my i ponwańczowe tygrysy 
(podobno jest to ostatni „krzyk 
mody“ męskiej na zachodzie) 
zręcznie rzuca na brzeg liny, 
które zostają błyskawicznie 
przymocowane do żelaznych 
kołków. Brygada Migasa stoi 
w pogotowiu przy workach so­
li, dźwig jest już w ruchu — 
rozpoczyna się załadunek.

— Bajewyje rebiata! — mówi 
młodziutki komsomolec, maj­
tek z M/S „Ołenec“ . Chłopak 
stoi u wrót magazynu i notuje 
ilości kręgów miedzianego dru­
tu, które z-rhiana sztauerska 
Bykowskiego wyładowuje z ra­
dzieckiego statku.

W innym miejscu nabrzeża 
stoi szkunér pod banderą Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. 
Bosman w czarnej, okrągłej 
czapce z daszkiem siedzi  ̂ na 
skrzynce i spokojnie przygląda 
się pracy sztauerów.

— Uve! — woła ktoś z głębi 
szkunera.

Bosman powoli wstaje, scho­
dzi z pokładu, lecz po chwili 
wraca na swój punkt obserwa­
cyjny.

Podoba się?
— Dobra robota — odpowia­

da niechętnie Uve, a potem py­
ta ironicznie: — Kto ich tak 
popędza?

Bosman Uve deiwi się. Nad 
brygadą nie stoi żaden poga­
niacz. Portowi robotnicy w 
Hamburgu przeważnie się nie 
spieszą przy załadunkach. Im 
wolniej pracują, tym dłużej są 
zatrudnieni. W Polsce nie rna 
bezrobocia, o brak pracy nikt 
się nie martwi. Ale to bosma­
nowi nie wystarcza. Nie wy­
starczają mu także wyjaśnienia
o  2t»ro»fc>ł<aoh s z ta u e r ó w

— Co ich tak popędza?
Zapytałem o to żartobliwie

sztauerów, którzy przysiedli na 
papierosa w świetlicy innego 
nabrzeża.

— Towarzyszu, przecież tu 
chodzi o dużą sprawę. Ile my 
ładujemy tranzytu dla Czecho­
słowacji, Węgier i innych na­
szych demokracji, które nie ma­
ją dostępu do północnych mórz. 
Pracujemy przy statkach ra­
dzieckich. Ale chcemy zawsze 
dobrze obsługiwać i tych wszy­
stkich Anglików, Duńczyków, 
Finów i Szwedów. Oni tu lubią 
do nas przyjeżdżać, lubią z na­
mi handlować, to znaczy, te ko­
rzyść musi być dla obu stron, 
nie? A jak się dobrze handlu­
je i w ogóle współpracuje, to 
jest nam na rękę — bo my 
chcemy pokoju! Nie?

To nie jest mądrość ty l­
ko ze szkolenia politycznego.
To są obserwacje, własne' spo­
strzeżenia, wnioski z rozmów.

Szkoda, że gdy byłem w por­
cie, mało było jeszcze widać 
haseł festiwalowych, dostoso­
wanych do treści pracy pondo­
we j_. Dziś, gdy czytacie te słowa, 
hasła takie chyba już w porcie 
są. Warto by opracować kilka 
haseł i w obcych językach.

Może wówczas bosman Uva 
więcej by zrozumiał i  mniej by 
się dziwił,

J. O L B R Y C H T

M „ln  Gott! •) Trzeba zaraz po do k to ra .
P rz v le c h ił am bulans. P o ru czn ik  czeka ł pod d rzw ia m i, n«r- 
p rz y je c n a i am uui „  ka n ita n  ,.Boomeranq*

w a l na siebie od pow iedz ia lno .«  za to. co si« dzia ło .

— A może nie trzeba  do szpita la? , ,

t z  n r  ł :  w

w  szp lta lu . Niech pan zadzwoni w ieczorem  I dow ie «19, Jak 

się c h o ry  czuje.
S a n ita riu sz , w yn ie ś li K a ro lu ,*  do k a re tk i. L . k a «  uslad^ obok 

k ie ro w cy . Z m a rtw io n y  p o ru czn ik  zam kną ł d rzw i I w ró c ił, 
dokończyć ob iad Frau B ucholtz stała p rz y  okn ie .

¿ n b u la is  m k " ą łk w  k ie r u n k u  ezp lta la. Po K ilku  m ln u t . th  
jazdy za trzym a ł się w  bocznej u liczce I le ka rz  n a ch y lił a lf  na 
cho rym . S an ita riusz  podał* s trzyka w kę .

Nowacki odstaw ił sam ochćd do tja raźu . K lucz# odniós ł do

6 r r ; ; r , m l .  dz ięku ję , r r . u  ^ n b e r , .  « . r *
o tw a rty  bo w iem . te  m ąż będzie J « * c z .  wozu po trzebow ał.

Nie ma qo?
— Poszedł do p iw n icy  po w»qle1.

I  O d d i^  kmczeWrHC. r r  G runbe rę . Zdążyłem  w  e .m  rez. la r -

dIl  P̂ S . ,  *. p*n «wy- pr,yVro’
A tak się pan spieszył. Może następnym  pocląęlem?
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Wystawa m nącej siły 
gospodarki polskiej

Przemówienie tow. Cyrankiew icza na otwarciu 

T a r g ó w  P o z n a ń s k i c h

Z ja z d  

Włoskiej Młodzieży

Socjalistycznej

F,eanownl Goście! Obywatele!
imieniem Polskiej Zjednoczo- 

r<ei Partii Robotniczej, imie­
niem Rządu, serdecznie pozdra­
wiam dzielnych i pracowitych 
mieszkańców pięknego miasta 
Poznania.

Obecnie XX IV  Targi Poznań­
skie odbywają się w roku, w 
którym naród pi sk i  kończy 
swój piękny .trudny, pokojowy 
wysiłek realizacji zadań planu 
6-letniego.

Równocześnie Targi Poznań­
skie są przeglądem dorobku na­
rodu polskiego w okresie całe­
go dziesięciolecia Polski Ludo­
wej.

Święcimy bowiem w tym roku 
ito dziesięcio lecie wytężonej peł- 
■nej zapału, patriotycznej pracy 
narodu polskiego. Przed wojną 
kraj nasz me oyl gospodarczo 
rozwinięty, w wielu dziedzinach 
gospodarki przedstawiał obraz 
zacofania. Podczas wojny, w o- 
kresie hitlerowskiej okupacji, 
nasza gospodarka narodowa u- 
legła poważnemu zniszczeniu. 
T y m  trudniejsza była nasza 
walka o to, aby nie tylko odbu­
dować kraj ze zniszczeń wojen­
nych, ale aby nadrobić uprzed­
nie opóźnienia i zacofania. Dla­
tego z tym większą dumą spo­
gląda dziś nasz naród na mi­
niony okres, w którym potrafi­
liśmy dokonać tego, że w roku 
1U54 poziom produkcji przemy­
słowej bjd przeszło czterokrot­
nie większy niż w roku 1938, 
a przeszło 5,5 krotnie większy 
w przeliczeniu na jednego mie­
szkańca.

Z dumą patrzymy na takt, 
że stali wytwarzamy juz 
prawie trzykrotnie więcej nlz 
w rok« 1938, a maszyn dzie- 
więciokrotnie więcej w prze­
liczeniu na jednego mie­
szkańca. Niewątpliwie obec­
ne Targi Poznańskie przede 
wszystkim poprzez swoje eks­
ponaty oddadzą w syntetycz­
nym skrócie potężny rozwój 
gospodarki narodowej nasze­
go kraju. W tym sensie — 
jest to ograniczona oczywiście 
w rozmiarach i w zakresie, 
wystawa dziesięciolecia Polski 
Ludowej. W tym sensie jest to 
wystawa obrazująca wpraw­
dzie częściowo, ale najbardziej

ważne odcinki rosnącej sity 
polskiej gospodarki, obrazują­
ca żywotność, pracowitość, pa­
triotyzm narodu polskiego, je­
go niewyczerpane zasoby za­
pału, energii i  pomysłowości; 
w tym sensie jest to hoid zło­
żony pracy I wysiłkowi naro­
du polskiego w minionym 
dziesięcioleciu.

Niewątpliwie imponujący obraz 
osiągnięć dotychczasowej naszej 
pr.acy będzie — wszystkich, k.o- 
rzy przejdą przez liczne 1 
aate pawilony Targów — za- 
grzewał do dalszej pracy i w ̂  
ki o dalszy, bujny, i wszech­
stronny rozwój naszej Ojczyz-

Cleszymy się bardzo, że na 
Targach będziemy mogli po­
dziwiać osiągnięcia przodują­
cej techniki naszego przyja­
ciela — Związku Radzieckie­
go. Targowe pawilony wiel­
kich Chin Ludowych, Czecho­
słowacji, Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, Węgier, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii i 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej, są zarówno po­
kazem rosnącej siły gospo­
darczej naszych przyjaciół jak 
j udowadniają wszechstronną 
pracę, wymianę handlową z 
naszym krajem, są manifesta­
cją siły, zwartości obozu po­
koju.
I w tym sensie Targi Poz/nań- 

skie spełniają poważną rolę do­
kumentowania naszej wzajem­
nej współpracy i przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, z Chi­
nami Ludowymi, ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej.

Nie ulega wątpliwości, że na­
stępny okres cechować będzie 
dalszy rozwój i zacieśnienie 
współpracy między Polską a 
Związkiem Radzieckim, Chiń­
ską Republiką Ludową, Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną 1 wszystkimi krajami 
demokracji ludowej ku wza­
jemnemu pożytkowi naszych 
krajów.

R ó w n o c z e ś n ie  Targi Po­
znańskie są wymownym do-1 
wodem rozwijającej się wy-1 
miany handlowej między Pol 
ską a takimi krajami, jak I 
Austria, Belgia, Brazylia. Da­
nia, Finlandia, Francja, Gre­
cja, Holandia, Izrael, L u -! 
ksemburg, Niemiecka Repu­
blika Federalna, Szwajcaria. I 
Szwecja, Wielka Brytania, | 
Wiochy, państw, % których 
250 firm  bierze udział w na­
szych Targach.
Gotowi jesteśmy wydatnie I 

rozwijać stosunki handlowe ze | 
wszystkimi, którzy chcą współ­
pracować z nami na zasadach I 
równości i wzajemnych korzy­
ści. Mamy pod tym względem] 
już poważne osiągnięcia i chce­
my te stosunki nadal rozwijać 
i objąć nimi dalsze kraje.

Wreszcie Targi będące ma­
nifestacją pokojowej postawy 
narodu polskiego ukazują per­
spektywy, jakie może dać nie­
skrępowana żadną dyskrymi­
nacją współpraca między 
wszystkimi narodami świata. 
Może ona dać dużo korzyści

RZYM. Na zjeździ« wło­
skiej młodzieży socjali­
stycznej w Rzymie prze­
mawiał 2 bm. zastępca se­
kretarza generalnego Partii 
Socjalistycznej O. Moran­
di. Zwrócił się on do 400 
delegatów biorących udział 
w zjeździe z wezwaniem, 
aby „byli solidarni z.e 
światem socjalistycznym, 
z narodami, które obaliły 
panowanie burżuazji“ 
Mówca wskazał, że w walce 
o realizację żądań włoskiej 
młodzieży demokratycznej 
trzeba nawiązać ściślejsze 
kontakty i umacniać jed­
ność działania między 
młodymi socjalistami a mło­
dzieżą o innych poglądach 
politycznych, m. in. z ka­
tolikami.

Atom w służbie pokoju
Sesja Akademii Nauk ZSRR

Sesję Akademii Nauk ZSRR poświęconą problemom pokojo­
wego wykorzystywania energii atomowej zagaił prezes Akade­
mii Nauk ZSRR A. N. Niesmlejanow;

Umowa handlowa 

ZSRR-Burma
MOSKWA. Prasa radziecka 

zamieściła komunikat o podpi­
naniu porozumienia handlowe­
go między ZSRR a Burmą,

wzajemnych, a także gruntu-1 ntóre nastąpiło w wyniku ro­
je wielką sprawę pokoju. I kowań prowadzonych począt- 
Serdecznie pozdrawiam więc I kowo w Moskwie, a następnie

i witam przybyłych z wielu 
krajów gości zagranicznych,

Witam Pierwszego Sekretarza 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
czej. przewodniczki narodu poi 
skiego w jego walce o rozwój 
o siłę i pokój — towarzysza 
Bolesława Bieruta.

Witam wszystkich przybyłych 
gości, pozdrawiam serdecznie 
wszystkich robotników, załogi 
fabryczne, inżynierów i techni­
ków, którzy wytwarzali nasze 
piękne eksponaty. Serdecznie 
dziękuję tysiącom dzielnych 
fiarnych pracowników, którzy 
tutaj budowali te Targi Po­
znańskie. XX IV  Międzynarodo 
we Targi Poznańskie ogłaszam 
za otwarte.

w Rangunie.
Zgodnie z tym porozumie­

niem, rządy ZSRR i Burmy 
zobowiązały się nawzajem do 
zacieśniania stosunków handlo­
wych na zasadach równou­
prawnienia i korzyści wzajem­
nych.

Do porozumienia dołączone 
są listy towarów.

Mówił on o olbrzymich moż­
liwościach rozwoju i postępu, 
jakie niesie ludzkości wiek 
energii atomowej.

Rozwój energetyki jądrowe,i 
w warunkach pokojowego 
współistnienia różnych syste­
mów społecznych, w warunkach 
przyjaźni. między narodami —- 
kontynuował mówca — umoż­
liwi krajom bardziej rozwinię­
tym pod względem technicznym 
dopomożenie krajom slabie,] 
rozwiniętym w podniesieniu po­
ziomu ich energetyki i gospo­
darki. Niesmiejanow przypo­
mina, że rząd radziecki uczv 
ni) już w tym kierunku kon­
kretne kroki. Zgodnie z za­
wartymi porozumieniami mię­
dzynarodowymi. Związek Ra­
dziecki udzieli bezinteresownej 
pomocy w dziedzinie techniki 
atomowej Chinom. Polsce, Cze­
chosłowacji, Rumunii, NRD. 
Węgrom i Bułgarii.

Nasze zadanie — mówił Nie­
smiejanow — polega n8 tym. 
aby w jak najszerszym stop­
niu przyczyniać się do zasto 
sowania w nauce, technice, roi 
nictwie, medycynie wszelkich 
możliwości, jakie daje już dziś 
teoria i przemysł atomowy. 
Wierząc niezłomnie, że kroczy­
my ku nieosiągalnym dotych­
czas szczytom, że zbliżamy się 
do niespotykanych możliwości 
rozkwitu nauki, techniki, gospo­
darki, nie zapominamy rów 
riocześnie o atomowym niebez 
pieczeństwie wojennym. Jesteś­
my jednakże przekonani, że 
woia narodów, wielokrotnie i 
tak mocno wyrażona w set­
kach milionów podpisów pod 
apelem sztokholmskim, apelem

wiedeńskim Światowej Rady 
Pokoju, przejawiana codzien­
nie i powszechnie w ofiarnej 
walce o pokój — w końcu za 
triumfuje. Jesteśmy dumni, że 
naród radziecki 1 jego rząd 
kroczą w awangardzie tej po 
tężnej i odpowiedzialne) walki 
o pokój, o zakaz broni atomo­
wej I wodorowej.

Radzieckie reaktory 
jądrowe

Pierwszy referat pt. „Prace 
Akademii Nauk ZSRR w dzie­
dzinie reaktorów uranowo-gra- 
fitowych” wygłosił doktor nauk 
fizyko - matematycznych, prof. 
W. S. Fursow.

Prelegent stwierdził, że pro­
wadzone na szeroką skalę w 
ZSRR w latach ubiegłych ba­
dania nad reakcjami łańcucho­
wymi przyczyniły się do szyb­
kiego opracowania teorii łańcu­
chowego procesu rozszczepienia 
jąder uranu. Jeszcze przed woj­
ną — mówił W. S. Fursow — 
wyjaśniono w ZSRR charakte­
rystyczne właściwości tego pro­
cesu. opracowano teorię jego 
przebiegu w czasie, podkreślo­
no rolę neutronów opóźnionych

Z dużym zainteresowaniem 
wysłuchano podanego opisu 
pierwszego radzieckiego reakto­
ra jądrowego, w którym doko­
nano łańcuchowej reakcji ją­
drowej. Uczony omówił także 
wyniki badań przeprowadzo­
nych w czasie późniejszym w 
potężniejszych uranowo-grafito- 
wych stosach Akademii Nauk 
ZSRR.

Badania te — podkreślił 
Fursow — miały duże znacze­

nie dla konstrukcji Innych re­
aktorów jądrowych, zwłaszcza 
reaktora elektrowni o napędzie 
atomowym. Prelegent szczegó­
łowo przedstawił historię budo-

Przed światoicym

Kongresem Matek

W iec
w Bukareszcie

BUKARESZT — 2 bm. odbył
___ , się w Bukareszcie międzyna-

t egó'" Teak lora.’ Budowę tę j rodowy wiec na cześć Swiato-
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P rz e d m io t  
naszej dum y

a 3
A te n e um  — „M a tu ra y ś c l"  — 

g. 19. P o ls k i - -  n ie c z y n n y . > 
K a m e ra ln y  — n ie c z y n n y  N a­
ro d o w y  — n ie c z y n n y . P ań ­
s tw o w a  O p e re tka  — „N o c  w  
W e n e c ji“  — g. 19. P aństw ow a  
Opera — „R om e o  1 J u lia “  — ; 
g. 19. F ilh a rm o n ia  N a ro d o w a
— n ie czyn n a . Pow szechny 
. „M i l io n e rk a “  — g. 39. S y re na  ,
— n ie c z y n n y . W spó łczesny — 
n ie c z y n n y  T e a tr  N o w e j W a r­
szaw y — „R o m a n ty c z n i“  — 
g. 19. L u d o w y  (w  gm achu 
P. T . Ż yd o w sk ie g o ) — .M a r- ( 
c h o łt“  — g. 19 T e a tr  E s trada  
(Ż o lib o rz ) — „W ie szczka  la - 1 
le k "  — (w id o w is k o  ba le tow e)
— g. 16.30. T e a tr  E s tra d a  (u l. 
K o n o p n ic k ie j)  — n ie c z y n n y . 
K le k s  (E strada  Ż o lib o rz ) — 
n ie c z y n n y . T e a tr  L a te k  „ L a l ­
k a “  — w  te re n ie . P a ń s tw . 
T e a tr  L a le k  „ B a j “  — w  te re ­
n ie . G u liw e r  — n ie c z y n n y .

K I N A
M oskw a  — „P ie rw s z y  po 

B ogu “  — g. 16, 18, 20. 
F ra b a  — „W ró g  p u b lic z n y  n r  1“
— 13.45, 16.00, 18.15, 20.30,
P a lla d iu m  — „U ro k  szatana^»
— g. 13.30, 15.45, 18, 20.15;
Ś ląsk — „N a tc h n ie n ie “  — g- 
IB. 18, 20. P o lo n ia  — „ P r e lu ­
d iu m  s ła w y “  — g. 14, 16, 18, 
20. M u ra n ó w  — „C ie n ie  na to ­
ra c h “  — g. IR, 17, tg, 19, 20.
1 M a j — „D z ie ń  bez k ła m ­
s tw a “  — g. 14, 16, 18, 20. W -Z
— „O k ru tn e  m o rze “  — g. 15.30 
18.00, 20.30. O cho ta  — „ c u d  
w  M e d io la n ie “  — g. i i ’,’ 18, 
20. S to lic a  — „ A la r m  w  c y r ­
k u “  — g- 10. 18, 20. S yrena
— „ F o r t  E u re k a “  — g. ib , 
18, 20. Tęcza — „C ie m n a  rz e ­
ka«« _  g. 14. 16, 18, 20. L o tn ik
— n ie czyn n e . J u trz e n k a  — , 
„P o d d a n y “  — g■ 21.O lsz tyn  «- 
„C z te ry  serca“  — g- 17» 19* 
Radość — „W cza sy  z A n io łe m  ,
— g. 17, 19. Z w ią z k o w e  “
n ieczynne .

U w aga : K in a  „L o tn ik * * . „ O l­
s z ty n “  i  „R a d o ść " w  n ie d z ie ­
le  i  ń w ie ta  d o d a tk o w y  seans
o godz. 15.
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(W T O R E K )

P ro g ra m  I I  — na  fa l l  567 m . ■,
P ro g ra m  dn ia  5.30, 13.05,

(dokończenie ** *tr 1)

YL to dopiero czwarty z 
kolei pawilon, kiedy ktoś 
idący obok powiedział 

głośno to, o czym właśnie w 
tej chwili myśleliśmy.

— O g ląda łem  X X I I I  T a re l Poz­
n a ń s k ie  w  1950 ro k u  — t p a m ię ta m , 
że w te d y  b y ło  to  znaczn ie  prostsze. 
D z iś , po o b e jrz e n iu  p ie rw szego  pa­
w ilo n u . m ó g łb y m  jeszcze bez t r u ­
du  opo w ied z ieć , co ta m  w id z ia łe m . 
Po obe jśc iu  d w óch  p a w ilo n ó w  — 
ju ż  m n ie j d o k ła d n ie , Już n ie  bez 
t ru d u , a le  też. T e raz , po k i lk u  go­
d z in a ch  zw ie d za n ia , m ogę się ty lk o  
głośno zachw ycać, a le  b y  m óc so­

b ie  u tw o rz y ć  ja k o  ta k o  p e łn y  o- 
b raz  T a rg ó w , trz e b a  zacząć z w ie ­
dzan ie  od now a. S ys te m a tyczn ie  1 
d o k ła d n ie .

Nic dziwnego! W 1950 r. w
Międzynarodowych Targach
Poznańskich brało udział 
poza krajami obozu 
nego — 65 firm z 10 k „
zajmując powierzchnię 2 '
metrów kwadratowych. dziś. 
na powierzchni 10 tys. metrów 
kwadratowych wystawia swoje 
towary 250 firm  * 18 krajów...

O tym właśnie zjawisku roz­
mawialiśmy wczoraj z jednym
z zachodnio-niemlecklch wy­
stawców, przedstawicielem fa­
bryki eksportującej maszyny 
górnicze.

— D w ie  rze czy  — p o w ie d z ia ł w
rozm ów ca  — n a jb a rd z ie j *
Sie w  oczy. P ie rw sza  — to  fa k t  bez­
sp o rn y , t c  n ik t. n ic  Jest w  stan ie  
zm usió  n a ro d ó w  do w o jn y , ze 
w b re w  w s z e lk im  tru d n o ś c io m  lu ­
dz ie  z ró ż n y c h  k ra jó w  1 o ró żn ych  
pog lądach  p o lity c z n y c h  m uszą l  
chcą n aw ią zyw a ć  m ię d z y  sobą coraz

śc iś le jsze  s to su n k i gospodarcze 1 ze 
to , z k o le i, z ka ż d y m  m ies iącem  u - 
m a cn ia  sp raw ę  p o k o ju  na  św lec le . 
I  fa k t  d ru g i — ró w n ie  b ezsp o rn y : 
po lska  g ospodarka  n a ro d o w a , te m ­
po Jej pow o jen n eg o  w z ros tu  w zb u ­
dza w  k a ż d y m  z nas —* lu d z i in ­
te resu  — g łę b o k i szacunek, z m u ­
sza n a jb a rd z ie j n a w e t u p rz e m y s ło ­
w ione  k ra je  do l ic z e n ia  się z w a- 
m l ja k o  z p o w a żn ym , ró w n o rz ę d ­
n y m  p a rtn e re m ...

S ŁOWA zachodnio-nlemlec- 
kiego przemysłowca znaj­
dują nader solidne pokry­

cie w zawartości naszych pawi­
lonów wystawowych. Około 30 
tys. eksponatów z 1350 fabryk 
oraz tysięcy zakładów spół­
dzielczych i warsztatów rze­
mieślniczych... Potężne maszy­
ny, przy których traktor wy­
gląda całkiem niepozornie, na­
pełniające ogromną halę piekiel­

nym hukiem, a pracujące z j 
precyzją do tysięcznych m ili­
metra! Przyjemnie jest słyszeć! 
z ust udzielającego wyjaśnień j 
inżyniera, że tę czy ową naj­
bardziej nowoczesną maszynę, 
owoc polskiej myśli technicznej 
próbują tu kopiować konstruk­
torzy starych i szeroko w świę­
cie przemysłowym znanych za­
chodnich firm. Przyjemnie jest 
także przy poszczególnych sta­
nowiskach słyszeć: „licencja ra­
dziecka“ ...... pomagali nam ra­

dzieccy konstruktorzy...“  I dob­
rze jest zaraz po wyjściu z 
hali maszyn przejść do pawi­
lonu przemysłu lekkiego, gdzie 
tysiącami barw grają piękne 
tkaniny, a artykuły gospodar­
stwa domowego jakością i este­
tyką wykonania mogą śmiało 
rywalizować z niejednym stoi­
skiem zachodnim.

Prawda, nie zapominamy, że 
Wiele z tych pięknych artyku­
łów codziennego użytku nie ma­
my jeszcze w dostatecznej Ilości 
w naszych „normalnych“  skle­
pach. Nie zapominamy jednak 
także i o tym, cośmy przed go­
dziną oglądali: o wspaniałych 
maszynach, o potężnym, stale 
r o z w i j a j ą c y m  s i ę  
przemyśle ciężkim, który wa­
runkuje jutrzejsze nasze zbiory, 
nasz jutrzejszy dobrobyt

Dlatego też. gdy opuszczamy 
teren XX IV  Targów Poznań­
skich. po pierwszym dniu zwie­
dzania musimy jeszcze raz po­
myśleć o jakże słusznej, jakże 
głęboko mądrej polityce naszej 
Partii— polityce przyjaźni i sta­
le zacieśniającej się współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, po­
lityce nawiązywania coraz lep­
szej, pokojowej współpracy ze 
wszystkimi miłującymi poko.i 
krajami, polityce nieustannego 
rozwoju przemysłu ciężkiego, 
bastionu siły naszej gospodarki 
narodowej.

Bowiem XX IV  Międzynarodo­
we Targi Poznańskie są przede 
wszystkim wystawą osiągnięć 
naszego minionego dziesięciole­
cia, są wystawą naszej rosnącej 
siły, wystawą, która obrazując 
nasze dzisiaj, ukazuje zarazem 
jasną perspektywę naszego dnia 
jutrzejszego.

L. SZULCZYSSKI

Delegacja polskich filmowców  
przybyła do Gera na premierę 
f i lmu „Piątka z ulicy Barskiej"- 
Na zdjęciu (od lewej) artystka 
teatrów miejskich w Gera —  

Senta Esser, polscy artyści 
Józef Nowak i Ewa Krasno- 
dębska oraz burmistrz miasta 

Gera —  Böhme.

A lb a n ia
pragnie nawiązać stosunki 

z Grecją
TIRANA. Minister spraw za­

granicznych Ludowej Republi­
ki Albanii Behar Shtylla prze­
stał do sekretarza generalnego 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Hammarskjoelda depe­
szę, w której pros) go o po­
informowanie rządu greckiego, 
iż rząd Albanii proponuje na­
wiązanie normalnych stosun­
ków dyplomatycznych z Grecją.

V /iadom ośc i «.00, 7.00. 7.Ś0,
14.00, 18.15. 21.30, 23.5«.

Od godz. 5.37 do 7.45 tra n s ­
m is ja  P r. I .  7.45 P rz e rw a , 13.10 
M u z y k a , 13.30 M u z y k a  o p e re t­
kow a , 14.10 U tw o ry  s k rz y p c o ­
w e  14.30 S łyn n e  o rk  ro z ry w k . 
15.¿5 K o n c e r t C hó ru  
W ro c ł. PR. 15.45 R adz ieck ie  
tańce  lu d o w e , 16-00 K o n c . m u ­
z y k ! o p e ro w e j, 17 00 .Jak  po ­
lo w a ł k ro k o d y le k  i  o  ty w y m  
k łę b k u  s z p ile k "  d la  d2;,e £! 
17.30 N a  w a rs z a w s k ie j fa l i  18.00 
U tw o ry  na ró g  18.20 K o n c e rt 
p o p u la rn y  19.00 M u z y k a  i  a k " 
U ia lności 19.25 „ A  w ię c  ja k  
^ y g lą d a  ś ro d o w is k o “  P°£- 
ę rc y r . 19.35 w p rzed d z ień  V 
Ś w ia tow ego  F e s tiw a lu  M ło ­
dz ieży  t S tu d e n tó w , 20.00 S łu ­
ch ow isko . 21.50 M u z y k a  tan. 
22.20 R ękop is  d la  w n u k ó w  
ode. pcvw G. B o ja n o w sk ie g o . 
22.40 A le k s a n d e r G ła zu n o w : I  
s y m fo n ia  op. 5 23.25 M u z y k a
ro z ry w k o w a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  g w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega to ­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

KARTA ZGŁOSZENIA
Zgłaszam ewAl

ty  i wypoczynku 

Do końca lipca

odział w społecznej akcji budowy Parku 
nad Wisła.

br. zobowiązuję etę przepracować łącznie

Kultu

godzin w dniach
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UWAGA. Wypełniona KARTE Z N O S ZE N IA  
„SZTANDAR MŁODYCH" -  D ZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z 

KAM I — »1. WSPÓLNA SŁ |

Rozwój gospodarczy Jugosławii
tematem sesji Skupszczyny

MOSKWA. Agencja TASS donosi * Belgradu, te na sesji 
Ludowej Federalnej Skupezezyny Jugosławii omawiano spra­
wozdanie federalnej rady wykonawczej o rozwoju gospodarki 
kraju w ciągu 5 miesięcy 1955 r. Sprawozdanie to złożył 
członek rady wykonawczej Radosawlewicz.

mówił wykonanie planu wkła­
dów inwestycyjnych. Oświad-

poprzedziło skonstruowanie sze­
regu modeli. Był to — jak pod­
kreślił prof. Fursow — pierw­
szy stos atomowy w Europie.

Podczas wykładu wyświetla­
no na ekranie poszczególne sta­
dia budowy radzieckiego stosu 
atomowego.

Prelegent opisał także kon­
strukcję bardziej udoskona­
lonego, małego reaktora ją 
drowego, specjalnie przystoso­
wanego do celów doświadcza! 
nych, do eksperymentów fizy­
cznych, do wytwarzania sztucz­
nych izotopów oraz do Innych 
badań.

Prelegent przypomniał. te 
już blisko rok radziecka elek­
trownia o napędzie atomowym 
zasila prądem sieć energetyczną 
rejonu. Uczony podkreślił, że 
możliwości techniczne budowa­
nia elektrowni o napędzie ato­
mowym. jak również korzyści 
płynące z Ich eksploatacji — 
udowodnione zostały w prak­
tyce. Dziś problem polega na 
tym — podkreślił mówca — 
aby stworzyć elektrownie ko­
rzystne pod względem gospo­
darczym. które będą wytwarza­
ły energię elektryczną tańszą 
niż elektrownie cieplne.

Prof Fursow stwierdził, że 
grafit używany do budowy sto­
sów atomowych nie jest jedy­
nym materiałem zdolnym do 
spowalniania neutronów i że w 
chwilj obecnej opracowuje się 
w Akademii Nauk ZSRR inne 
rozwiązanie tego problemu

Wybudowanie I oddanie do 
użytku pierwszej na świecie ra­
dzieckiej elektrowni o napędzie 
atomowym — stwierdził w za­
kończeniu prelegent — jest nie­
wątpliwie rewolucją techniczną, 
początkiem nowego wieku — 
wieku energii atomowej. Suk­
cesy osiągnięte w tej dziedzi­
nie. które przeszły najśmielsze 
marzenia największych uczo­
nych. były wynikiem połączo­
nych wysiłków fizyków, chemi­
ków i inżynierów radzieckich

Po referacie wyświetlono po­
pularny kolorowy film nauko­
wy o pracy elektrowni atomo­
wej Akademii Nauk ZSRR.

Drugi dzień obrad
MOSKWA. 2 lipca, w drugim 

dniu obrad sesji Akademii 
Nauk ZSRR, zwołanej dla omó­
wienia problemów naukowych 
i technicznych związanych z 
wykorzystaniem energii atomo­
wej do celów pokojowych, od­
były się posiedzenia czterech 
wydziałów Akademii. Radzieccy 
fizycy, chemicy, biolodzy, spe­
cjaliści w dziedzinie nauk tech. 
nicznych, przedstawili komuni­
katy o stosowaniu promieniowa­
nia radioaktywnego w udosko­
nalaniu procesów technologicz­
nych, w fizjologii I medycynie.

Dane dotyczące rozwoju go­
spodarki w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy 1955 r. — 
stwierdził mówca — świadczą 
o tym, że zadania planu gospo­
darczego są realizowane. Po­
ziom produkcji (przemysłu, go­
spodarki leśnej I budownictwa 
— bez rolnictwa) wzrósł o 27 
proc. w porównaniu z analo­
gicznym okresem ub. roku.

Następnie sprawozdawca o-

czył on, że ogólna suma wkła­
dów inwestycyjnych w pierw 
szych 5 miesiącach br. niemal 
o 33 miliardy dinarów, tj. o 42 
proc., była wyższa od wkta 
dów w analogicznym okresie 
ub. roku.

Następnie sprawozdawca o- 
mówił sytuację w rolnictwie 
jugosłowiańskim.

Rząd austriacki 
zatwierdził projekt ustawy 

o neutralności
WIEDEŃ, Jak donosi prasa 

austriacka, rada ministrów Au­
strii na posiedzeniu 26 czerw­
ca zatwierdziła przedstawiony 
przez ministra spraw zagranicz. 
nycb Figla projekt ustawy fede­
ralnej w sprawie neutralności 
Austrii.

Jak wiadomo, projekt przewi­
duje wyrzeczenie «ię ze strony 
Austrii udziału w blokach m i­
litarnych, jak również zobowią­
zanie się, iż nie pozwoli na za­
kładanie na swym terytorium 
obcych baz wojskowych.

wego Kongresu Matek. który 
odbędzie się w Lozannie. Wiec 
zgromadził przeszło 5.000 pra­
cujących kobiet Rumunii, w 
tym również delegatki na Świa­
towy Kongres Matek.

Przemawiała m. in. wice­
przewodnicząca Światowej Fe­
deracji Kobiet Demokratycz­
nych Dolores Ibarruri, która 
oświadczyła:

Musimy wykonać poważne
zadania, drogie towarzyszki, 
musimy przezwyciężyć wiele 
trudności na drodze do utrwa­
lenia pokoju. Jednakże, jeśli 
spojrzymy wstecz na drogę, 
którą przebyłyśmy, to ze zdwo­
joną energią będziemy konty­
nuować walkę, pewne zwycię­
stwa sil pokoju, pewne nasze­
go zwycięstwa

Uczestniczki wiecu uchwali­
ły orędzie do Światowego Kon­
gresu Matek.

Echa parady 

moskiewskiej
(dokończenie te str. ł)

i szczerym podziwem wyraża 
się o ostatnich osiągnięciach 
lotnictwa radzieckiego. „Para­
da w Tuszyno — pisze on — 
pozwoliła stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość niezaprze­
czalny postęp w lotnictwie ra­
dzieckim, zarówno cywilnym 
jak i wojskowym. Konstrukto­
rzy radzieccy stworzyli szereg 
nowych modeli, które są obec­
nie produkowane seryjnie".

Dając opis poszczególnych ty­
pów samolotów radzieckich, ko­
respondent agencji podkreśla, 
że wiele spośród tych typów 
pokazano po raz pierwszy. 
Zwraca on szczególną uwagę 
na potężne śmigłowce, których 
nośność przekracza dwie tony.

„Zdaniem obserwatorów za­
chodnich — stwierdza korespon­
dent w zakończeniu — lotnic­
two radzieckie uczyniło wielki 
krok naprzód zarówno pod 
względem ilościowym, jak i ja­
kościowym i zajmuje dziś jed­
no z pierwszych miejsc na 
świecie“ .

*

NOWY JORK. Agencja Uni­
ted Press zamieszcza doniesie­
nia swego korespondenta mo­
skiewskiego Kennetha Brod- 
neya o paradzie’ w Tuszyno, 
stwierdzające, że parada ta 
świadczy niezbicie, iż „Rosja 
prawdopodobnie prześcignęła 
Stany Zjednoczone w wielu 
dziedzinach lotnictwa“ . Brod- 
ney podkreśla, że Związek Ra­
dziecki produkuje już samoloty 
pasażerskie o napędzie odrzu­
towym, które będą utrzymywa­
ły komunikacje między Moskwą 
a miastami Dalekiego Wscho­
du. Stwierdza on przy tym, te 
angielskie samoloty tego typu 
„Comet“ wykazują jeszcze pew­
ne usterki, jeśli zaś chodzi o 
USA, to stawiają one w tej 
dziedzinie dopiero pierwsze kro­
ki.

Stwierdza on również, te 
wielkie mlędzykontyrienta!ne 
bombowce pokazane w Tuszyno 
są dziś masowo produkowane w 
Związku Radzieckim.

LONDYN. Również agencja 
Reutera w obszernych sprawo­
zdaniach z popisów w Tuszyno 
z najwyższym uznaniem wyra­
ża się o osiągnięciach konstruk­
torów I pilotów radzieckich w 
dziedzinie lotnictwa cywilnego 
I wojskowego.

MOSKWA. W sobotniej „Praw­
dzie“ ukazał słę artykuł redak­
cyjny pt. „Na marginesie wypo­
wiedzi prezydenta Eisenhowera 
na konferencji prasowej".

Poniżej podajemy skrót tego
artykułu:

Jak już donosiliśmy, dnia 
29 czerwca prezydent USA 
Eisenhower, odpowiadając w 
czasie konferencji prasowej 
w Waszyngtonie na pytania ko­
respondentów, zajął stanowisko 
wobec szeregu problemów po­
lityki zagranicznej USA I na­
pomknął o perspektywach spot­
kania szefów rządów ZSRR. 
USA, Anglii i Francji w Ge­
newie.

Radziecka opinia publiczna 
i  zadowoleniem przyjmuje te 
wypowiedzi Eisenhowera, które 
głoszą konieczność złagodzenia 
napięcia międzynarodowego w 
celu zapewnienia pokoju na 
całym świecie. Prezydent USA 
oświadczył, że jego zdaniem, 
przyszła konferencja szefów 
rządów czterech mocarstw po­
może znaleźć „drogi pchnięcia 
problemów na nowe tory I 
ustalenia wreszcie sposobów 
osłabienia napięcia“ . Jakkol­
wiek prezydent, według jego 
własnego określenia, „stara się 
nie oczekiwać zbyt wiele" od 
konferencji, to niemniej uwa­
ża, że „Jeśli można znaleźć 
sposoby, aby zrzucić przygnia­
tające ludzi brzemię strachu i 
napięcia, powinniśmy w mak­
symalnym stopniu sposoby te 
przestudiować“ .

Radziecka opinia publiczna 
z zadowoleniem wita oświad­
czenie Eisenhowera, te „należy 
stosować metody pokojowe 
a nie prowokacyjne“ , i że na­
leży wyrzec się hasła „zimna 
wojna“ . Ludzie radzieccy chcie­
liby przy tym wierzyć, że pro-

Na marginesie wypowiedzi 
prezydenta Eisenhowera 

na konferencji prasowej
(Artykuł redakcyjny „Prawdy”)

pozycja Eisenhowera zastąpie­
nia hasła „zimna wojna" 
hasłem „wojna o pokój" nie 
jest zwrotem retorycznym, lecz 
rzeczywiście zmierza do tego, 
aby położyć kres osławione) 
„zimnej wojnie", albowiem tyt­
ko w ten sposób można by było 
doprowadzić do zmniejszenia 
napięcia międzynarodowego.

Ludzie radzieccy uważali i 
uważają, te pokojowe współ­
istnienie państw o różnych sy­
stemach społecznych może i po­
winno być zapewnione w opar­
ciu o zasadę wzajemnego po­
szanowania terytorialnej inte­
gralności i suwerenności, niea­
gresji, hieingerenejt w wew­
nętrzne sprawy, równości i 
wzajemnych korzyści.

Z tego punktu widzenia 
oświadczenie Eisehowera o ko­
nieczności położenia kresu 
„zimnej wojnie" oraz „pchnię­
cia problemów na nowe tory“ 
stosując „metody pokojowe 
a nie prowokacyjne", stwarza 
pewne przesłanki poprawy 
stosunków międzynarodowych 
i złagodzenia napięcia. Byłoby 
jednak niesłuszne pomtnąć m il­
czeniem inne wypowiedzi pre­
zydenta .USA na tejże konfe­
rencji prasowej, sprzeczne z ty­

mi rozsądnymi założeniami 
Mamy na myśli przede wszyst­
kim jego tendencyjne i nie­
słuszne twierdzenia dotyczące 
państw, które nazwał „radziec­
kimi satelitami“ . Eisenhowei 
nie uznał za potrzebne sprecy­
zować o jakie mu państwa chu­
dzi, jednakże z elaboratów 
reakcyjnej prasy amerykańskiej 
wiadomo, że mowa Jest o eu­
ropejskich krajach demokra­
cji ludowej — suwerennych 
krajach, które raz na zawsze 
zrzuciły Jarzmo niewoli kapita­
listycznej.

Eisenhower uznał za możliwe 
publicznie powtórzyć wyświech­
tane bzdury heroldów „zimnej 
wojny“ Jakoby państwa te 
nie mogły „swobodnie okre­
ślać własnej formy rządów" i 
dał jasno do zrozumienia, iż 
Stany Zjednoczone zamierzają 
nadal dążyć do zmiany istnie­
jącego w krajach demokracji 
ludowej ustroju państwowego 
i społecznego, mimo Iż doświad­
czenie życiowe, zdawałoby się, 
w sposób dostatecznie przeko­
nywający dowiodło jałowości 
takich prób.

Oczywiście, prezydentowi Ei­
senhowerowi, podobnie Jak i

wszystkim ludziom nie boją­
cym się spojrzeć prawdzie w 
oczy, doskonale wiadomo, że 
narody europejskich krajów de­
mokracji ludowej, które już 
przed przeszło 10 laty zlikw i­
dowały porządki kapitalistycz­
ne, swobodnie określiły własną 
formę struktury państwowej 
Narody tych krajów budują no­
we życie na zasadach socjali­
stycznych. Stosunki między 
krajami demokracji ludowej 
oraz ich stosunki ze Związkiem 
Radzieckim, Chińską Republi­
ką Ludową, jak również z wie­
loma krajami świata kapitali­
stycznego oparte są na zasa­
dach równości i wzajemne­
go poszanowania suwerennych 
praw.

Porządki istniejące w krajach 
demokracji ludowej różnią się 
zasadniczo od porządków w 
krajach, które omotane są sie­
cią niewolniczej zależności od 
monopoli amerykańskich.

W krajach tych niko­
mu nie uda się zmienić ustro­
ju przy pomocy takich chwy­
tów, jakie zastosowano np. w 
Gwatemali W krajach tych nie 
można wtrącać się do wyborów, 
jak to czyni się w krajach za­
leżnych. Nie można im narzu­

cać z zewnątrz zakazu utrzy­
mywania wymiany handlowej 
z jakimkolwiek państwem itd. 
Kraje demokracji ludowej nie­
jednokrotnie udzielały godnej 
odprawy na czynione przez siły 
imperialistyczne zakusy ingero­
wania w ich sprawy wewnę­
trzne.

Z tego właśnie powodu nie­
którym ludziom w USA tak 
bardzo nie przypada do gustu 
istniejący w krajach demokra­
cji ludowej ustrój. Z tego wła­
śnie powodu wydaje się m ilio­
ny dolarów na prowadzenie 
„zimnej wojny" przeciwko Pol­
sce, Czechosłowacji, Węgrom, 
Rumunii, Bułgarii, Albanii, Nie­
mieckiej Republice Demokraty­
cznej, jak również przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
Chińskiej Republice Ludowej.

Niezależnie od tego, czy 
Eisenhower tego chciał czy też 
nie, oświadczenie jego dotyczą­
ce krajów demokracji ludowej 
ocenić można jako popieranie 
polityki ingerencji z zewnątrz 
w wewnętrzne sprawy tych 
państw. Oświadczenie to jest 
sprzeczne z jego słuszną i cen­
ną propozycją wyrzeczenia się 
„zimnej wojny" i „stosowania 
metod pokojowych, a nie pro­
wokacyjnych“ .

W obecnym stadium stosun­
ków międzynarodowych Istnie­
ją poważne przesłanki zmniej­
szenia napięcia międzynarodo­
wego i stworzenia niezbędnego 
zaufania między państwami w 
imię zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa narodów. Sumienie 
narodów domaga się, aby prze­
słanki t.e zostały zrealizowane 
i, aby ludzkość została wyba­
wiona od niepokojów ,¿zimnej 
wojny“ .

Dzisiaj narody są bardziej 
niż kiedykolwiek zdecydowane 
obronić i utrwalić pokój. O tym 
nie należy zapominać.



Na Akademickich Mistrzostwach Polski

Wędrujmy

Lewandowski 800 m — 1,50,8 min. 
Dziewoński w trójskoku — 14,94 m

po rodzinnym
WlaJdwie nla bardzo to ro- f  równie* *00 uczestników, po­

dzielonych na 20 grup. Wydział• łumiem. • Za moich młodych 
lat, a było to dawno, dawno
temu, każda wycieczka, zwana 
paonczas „majówką" była wiel­
kim  wydarzeniem tycia szkol­
nego. A wydarżeń takich było 
mniej niż mało. Jak to więc 
dzieje się, że dzisiaj trzeba 
młodzież zachęcać do wędró­
wek przy pomocy konkursów i 
«pecjałnych akcji?

Przecież za owych „dawnych" 
lat nie można było nawet ma­
rzyć o takich okazjach i mo­
żliwościach, jakie przed mło­
dzieżą otwierają się dzisiaj. 
Troska o jej 
rozrywkę jest
nania większa, środki komuni­
kacyjne sprawniejsze, więcej 
Jest ciekawych terenów do 
zwiedzania i  wędrówek. Mamy 
przecież duży szmat wybrzeża, 
piękne mazurskie Jeziora, góry 
Sudety, odzyskany Śląsk itd.

Niestety, rezultaty konkursu 
-Wędrujemy po rodzinnym 
kraju“ nie są do tej pory tak 
dobre, by świadczyły o należy­
tym zrozumieniu wysiłków 
ZMP i Ministerstwa Oświaty, 
Zrzeszenia Studentów Pol­
skich i PTTK, które to orga­
nizacje zmierzają do ułatwienia 
młodzieży poznania ojczystego 
kraju. Terminem rozpoczęcia 
był 1 maja. Ilość zgłoszo­
nych dotychczas grup konkur­
sowych pozostawia wiele do ży­
czenia Być może, że powodem 
tego była mało zachęcająca, zła 
pogoda a po części i okres wy­
tężonych prac szkolnych przed 
zakończeniem roku.

Nie są to jednak dostatecznie 
usprawiedliwiające argumenty,

Oświaty zapowiada 800 osób. 
Cyfry te bynajmniej nie są za­
dowalające. Z terenu samej 
Warszawy jak dotąd, nie na­
płynęło ani jedno zgłosze­
nie z zakładu pracy, toteż do­
brze będzie, Jeśli Oddział Sto­
łeczny PTTK weźmie się ener­
giczniej do rozwiązania po­
wyższego zagadnienia i spró­
buje zmobilizować rady miej­
scowe oraz zakładowe.

Nie wierzymy, by w Warsza­
wce nie było młodzieży pracu- 
JąceJ. która nie chciałaby wędro 

wychowanie i iwać po rodzinnym kraju. Zre- 
bcz porów- sztą ograniczmy nieco pojęcie

szkolnej znacznie ułatwią pod­
róże do punktów wyjściowych, 
gdyż o tym chyba pamiętamy, 
że udział w konkursie polega nie 
na przejechaniu koleją czy au­
tobusem wielkiej ilości k ilo ­
metrów lecz na wędrówce pie­
szej, kolarskiej lub wodnej.

Co więc pozostaje w tej 
chwili do zrobiena? Niewiele. 
Dobrać odpowiedni zespól (ra­
czej mały niż duży), ustalić w 
ogólnych zarysach program, za­
troszczyć się o najpotrzebniej­
sze środki, zgłosić grupę do 
konkursu i co rychlej rozpocząć 
— wędrówkę po rodzinnym 
kraju.

iuż choćby dlatego, że udział w 
¡onkursie nie Jest związany z

wykonywaniem jakichś mie 
sięcznych planów. Przypomina­
my, że warunek uczestnicze­
nia w nim to przeprowadzenie 
w czasie od 1 maja do 30 
września jednej lub kilku wy­
cieczek, w sumie 16 dni wy­
cieczkowych, gdy chodzi o mło­
dzież szkól podstawowych, 
średnich i wyższych uczelni. 
Młodzież pracująca do lat 26 
korzysta z ulgi, wystarczy jej 
wykazać się 10 dniami wycie­
czkowymi.

Gdy mowa np. o Warsza­
wie to DOSZ zgłosił 8 szkół------■=» - -----  iiuoi idu.UUu ¿1.
O ogólnej liczbie 300 osób, ZSP lety turystyczne dla młodzieży

„rodzinnego kraju“  zwężywszy 
ie choćby do najbliższej oko­
licy, a na pewno łatwiej będzie 
uzyskać zgłoszenia grup wy­
cieczkowych, mieszczących się 
w liczbach 5—30 osób.

Sprawę ułatwia jeszcze fakt, 
że trasy 1 program wycieczek 
ustalają 1 opracowują konkur- 
sowicze we własnym zakresie. 
Dla porządku przypominamy 
jeszcze, że dzienna wędrówka 
nie powinna trwać dłużej niż 
4 godziny, znaczy to pieszo — 
ok. 15 km, rowerem — 40 km, 
a kajakiem 20 km.

Funduszów na zorganizowanie 
wycieczki należy szukać we 
własnym zakresie. Fundusz so­
cjalny, komitety rodzicielskie, 
imprezy i oszczędności własne 
będą dobrym źródłem.

Nie będziemy powtarzali tu |  
wszystkich punktów regułami- & 
nu konkursu „Wędrujemy po r. 
rodzinnym kraju“ , z którym |  
można się zapoznać w każdym  ̂
zarządzie ZMP 1 placówkach 1 
PTTK. Przypominamy jedynie, i  
że o punktacji decydować będą |  
m. in. dzienniczki wycieczkowe, 9 
opisy przeprowadzonych eska- § 
pad. prace społeczne, gazetki 2 
ścienne, podsumowanie doświad- |  
czeń 1 przeniesienie ich do wła- y 
snego środowiska itp. Szczegół- |  
nie wysoko oceniane będą wy- |  
cieczki w Bieszczady, Góry ' 
Świętokrzyskie, do Jury Kra­
kowsko-Wieluńskiej i na Zie­
mie Odzyskane.

Ocena konkursu nastąpi od­
dzielnie w każdym wojewódz- 
twie a łączna suma na zakup 
nagród w formie sprzętu tury- a 
stycznego wynosi 150.000 zł. Bi-

f i  lrue frp o T n «  >41 n

TADEUSZ MALISZEW SKI

(Korespondencja własna)
GDAŃSK. W niedzielę na stadionie Budowlanych w Gdań­

sku odbyło się uroczyste zakończenie V Akademickich M i­
strzostw PolskL

W punktacji ogólnej AMP I  miejsce zajęła ekipa sportow­
ców - studentów i  Warszawy przed rep. Krakowa 1 Gdańska. 

W siatkówce 1 koszykówce (żeńskiej i męskiej) zwyciężyły
drużyny stolicy.

W konkurencjach lekkoatletycznych I  miejsce zdobyła W ar­
szawa przed Gdańskiem, a w 
piłce nożnej najlepsi byli atu-

Sukces
K0C ER K I
w Henley

LO N D Y N . W dorocznych 
m iędzynarodow ych regatach w 
H enley duży sukees o d n ló ił 
Teodor K ocerka , zwyciężając 
w w yścigu  Jedynek o „D ia ­
m ond SculU “ . K ocerka  poko­
nał w  fina le  A n g lik a  Randa 
o praw ie  dw ie d ługości lodz i, 
uzysku jąc czas 8.33 m in .

T rzy  zw ycięstw a odniosły o- 
sady radzieckie. W dw ó jka ch  
podw ó jnych  zw yc ięży ł „B u re -  
w ie s tn ik “  (ZSRR) w  7.55 m in ., 
w  dw ó jka ch  bez s te rn ika  
tr iu m fo w a ła  osada „C h e m ik "  
w  czasie 8.4S m in ., a w  czw ór­
kach pierwsze m iejsce zajęła 
osada „ K r y l la  S ow ie tów " 
(ZSRR). W yścig ósemek za­
koń czy ł się zw ycięstwem  U n i­
w ersy te tu  Pensylw ania (USA) 
w  e,5S m in.

Start Angelici Rozeanu
b ę d z i e  o k r a s ą  

turnieju tenisa stołowego

na I I  MISM

dencl z Rokltnlcy.
W ostatnim dniu zawodów 

lekkoatletycznych uzyskano sze­
reg dobrych wyników.

W trójskoku Dziewoński z 
Poznania uzyskał 14,94 m. Jest 
to najlepszy tegoroczny wynik 
w Polsce. Lewandowski, mimo 
braku silnej konkurencji w bie­
gu na 800 m osiągnął wynik 
1,50,8 a więc o 0,3 sek. gorzej 
od własnego rekordu' ustano­
wionego w Belgradzie.

W biegu na 5 tys. m wielką 
niespodziankę sprawił młody 
zawodnik krakowskiego AZS 
Sztwiertnia, ustanawiając re­
kord AZS-u w czasie 15:24 4 
min.

W rzucie oszczepem zwyciężył 
Kopyto AZS Warszawa, uzy­
skując odległość 68,49 m.

W konkurencjach żeńskich 
Kuston zdobyła 3 tytu ły mi­
strzowskie: w skoku w dal 
w biegu na 100 m i w  sztafet 
^  1 X 100 m.
i>TvIb-POZOStałych konkurencjach 
wynik*"0 następu ą̂ce ciekawsze

(A7<! na 400 m Matyjek
Olsztyn) wyrównał rekord 

« is k i juniorów wynikiem 50,4

W skoku w dal Schlnke (Wro- 
elaw) uzyskał odległość 7,05 m.

Jaworski (Toruń) ustanowił 
nowy rekord AZS w rzucie 
młotem 50,85 m.

W biegu na 200 m kobiet 
swyclężyła Lerczakówna — 26,1 
Przed Nogaj 28,5 m.

W rzucie oszczepem triumfo­
wała Figwer (Kraków) 43,20 m. 

-ń*
Aparat radiowy, nagrodę Za­

rządu Głównego ZMP dla koła, 
które wykazało najbardziej ak­
tywny udział w  przygotowa­
niach do V AMP — zdobył 
AZS Toruń. (W. L.)

W  I  lidze

CWKS
wicemistrzem

rundy wiosennej
p iłk« t? km A w Ai' i J * d yn *, »PotkanieCw k c  lldzûf zMleqły mecz

*  k ra ko w ską  G arbarn ią ,

Klabinski wygrywa 
ostatni etap i wyścig DWM

Rekordowy
skok Adamczyka

B ER LIN . L e kkoa tlec i G w a rd ii, 
a tórzy «rtartowall w  zawodach zor­
ganizowanych z o ka z ji św ięta po­

l ic j i  ludo w e j NRD na stad ionie im . 
W altera U lb rich ta , uzyska li szereg 
zw yc ięs tw  i  k ilk a  bardzo dobrych 
w yn ikó w . W  skoku o tyczce Adam ­
czyk przeszedł wysokość 4,86 uzy­
sku jąc  w y n ik  lepszy od dotychczaso­

wego re ko rdu  P o lsk i. Ma d e  jasz­
czyk zw yc ięży ł w  tró js k o k u  — 
14.3«. Pchniecie ku lą  w y g ra ł Ło- 
m ow sld  — 15,50, 110 m  pp ł. — M u­
cha 15,T, 800 m kob ie t — Gródecka 
3.30,1, dysk  ko b ie t — Iw aszkiew icz 
36,36.

Szachiści ZSRR  
prowadzą w meczu 

z USA
M O SKW A. Zakończono Juś dw ls 

ru n d y  rozgryw anego w  M oskw ie 
m e czu  szachowego ZSRR — U S A . 
W dogryw ce z I  ru n d y  B o tw in n ik  
(ZSRR) przegra ł z Reschewskym 
(USA), W d ru g ie j rundzie  p a r tuniSA), VY miLgJcj
R ^c h e w s k y  — B o tw in n ik  zakoń­
czy ła  s ię w y n ik ie m  rem isow ym . Po 
dw óch rundach prowadzą szachiści 
ZSRR 13,5:3,5.

W  m eczu ju n io r ó w

Angelica Rozeanu

OLSZTYN. Na starcia V I 1 osrtat- 
nt©go e ta p u  IV  W yśc ig u  D W M  M rą ­
gow o  — O lsz tyn  d iu g o śc l 153 k m  
Ł taną ło  71 z a w o d n ik ó w .

P o czą tko w o  k o la rz e  Jadą zw artą 
g ru p ą . D o p ie ro  na 80 k m  W iś n ie w ­
s k i in ic ju je  w ra z  z P ija n o w ­
s k im  l K aszką  uc ie czką , k tó ra  zo- 
i t a je  po k l ik u  k ilo m e tra c h  z l lk w i  
daw ana. N astępną  ty m  razem  u- 
daną  uc ieczkę  o rg a n iz u je  K la b ih -  
• k i  i  W ilc z e w s k i. W y trz y m a ls z y m  
o k a z u je  aię K la b ió s k i,  k tó r y  ju ż  
na 5 k m  p rzed  m e tą  jedzJe aa 
m o tn le  1 n ie z a g ro ż o n y  p rze jeżdża  
l in ię  m e ty  na s ta d io n ie  K o le ja rz a  
w  O ls z ty n ie .

Do IV  W yśc ig u  D W M  w y  s ta r to  
w a to  88 k o la rz y  — u k o ń c z y ło  71. 
N a 20 s ta r tu ją c y c h  p o czą tko w o  
zespo łów  zd e ko m p le to w a n e  zosta­
ł y  4. P rze c ię tn a  szybkość ca łego 
W yścigu  35.9 k m  na  godz.

W y n ik i V I  e ta p u :
1. K la b lń s k i (G w a rd ia  I )  4.08,48. 

i .  P ancek (S p a rta ) 4 09,28, 3. W i l ­
cze w sk i (C R Z Z) 4.09.35.

Z espo łow o  —
1. G w a rd ia  I  12.28.19
2. S p a rta  12.29 01

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N I 
WYŚCIGU

». K lab lńsk i 33.55,W, 3. Czarnec­
k i (G órnik) 27.57,64. 3. W ilczewski 
(CRZZ) 27.57,2«, 4. P rusk i (Sparta) 
27.57,3«, 5. W ięckow ski (CWKS I) 
28.62,13. 8. Hadasik (CRZZ) 28.62,26, 
11. W ó jc ik , 13. Lasak, 17. K ró lak .

K L A S Y F IK A C JA  ZESPOŁOW A 
WYŚCIGU

1. CRZZ 83.54,62
«. CWKS I  83.56,27
1. G w ardia I  84.68,53

W  ZSRR

JAOKOK

ísTía t a
H E L S IN K I P odczas za w o d ó w  ro ­

ze g ra n ych  na s ta d io n ie  w  H e ls in ­
ka ch  K a rv o n e n  (F in la n d ia )  u z y s k a ł 
na 2000 m  z p rzeszk . d o s k o n a ły  w y ­
n ik  8.47,8 — lepszy  o 1,8 sek, od 
re k o rd u  św ia ta  W ęgra  R ozsavo lgy i.

E R F U R T . L e k k o a t le c i zrzeszen ia  
s p o rto w e g o  Z r y w  o d n ie ś li na  za­
w odach  w  F r f u r d e  szereg z w y ­
c ięs tw . S k o k  w  da l d z ie w c z ą t w y ­
g ra ła  D a n k o w s k a  (P o lska ) 4,85, 
c h ło p c ó w  Ja le u ck i (P o lska ) 6,38:_ cmiipcow janucKi (irołSKaj o,«w.

M O S K W a  ( te ł. w ł.) . 70 ty s ię c y  w i-  I skok  w z w y ż  c h ło p c ó w : 1) R ech le - 
^  og ląda ło  m ęcz .,P a r ty z a n t“  w !cz  (P o lska ) l?5, 2) M a rc h ije w s k i 

(B e ,g ra d) - -  „S p a r ta k “  (M oskw a), (P o lska ) 170; sz ta fe ta  4x100 m  
m v r i . » L k< ,« CZJ > * ,l<! « « " lż o n y m  I d z ie w czą t -  1) P o lska  52,0 -  re -  
tw y c le jtw e ra  drużyny ra d z ie c k ie j k o rd  ZS Z ry w , sz ta fe ta  4x100 m
1:2.

B ram k i «la
Isa jcw .

MOSKWA (obsł. w ł.). Na o d b v

S partak»" zdobył 1) N R D  46,5, 2) P o lska

“ v • ‘' “ '•mu tri jj.yiWł
to row ych  m istrzostw ach ZSRR u-ta  
now lono trz y  re k o rd y  świata ko 
Diet

Rekordowe w y n ik i uzyska ły: Jur- 
k ina  w w yścigu na 20 km — .10 1« 
m in, Taranowa na 10 km — 14 i i  
m in. I Sadowa na 5 km — 7 3 2 
m in. D.

MOSKWA (obsł, w ł.). 30 czerwca 
rozpoczął się w M oskwie w ie loe ta­
pow y w yścig  k o la rsk i Moskwa — 
M ińsk — K ijó w  — C harków  — 
Moskwa.

Po czterech etapach w  k la s y fi­
ka c ji d rużynow e j prow adzi zespół 
zrzeszenia . Zen it". P rzodow nik iem  
ind yw id u a ln ym  test rów n ież re p re ­
zen tan t tezo zrzeszenia — K arp ow  
W alka o zw ycięstw o zespołowe to 
Czy sie m iedzy dotychczasowym  
p rzodow n ik ie m  „Zenitem  1 a 7—mo 

łom CSKMO. M.

c h ło p có w  
45.8.

D U E S S E LD O R F. Podczas m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  za w o d ó w  le k k o a t le -w a la c v c h  sie w  I r k u c k i ’, t l„> » ™ i- i„u  n a ro d o w y c h  za w o d ó w  le k k o a t le -  

to ro w ÿ c h  m is trz o s tw a c h  ZSRR usta  . *  re p re z e n t*n -tó w  U S A  u zyska n o  n as tę pu jące  
lepsze w y n ik i :  400 m — Lea  (USA) 

47,5; 2(4) m  — F ii t te re r  (N ie m c y
zach.) 21.4; 406 m  p p l. — C u ib re a th  
(U SA) 52,2, s k o k  w z w y ż  — S h e lton  
(U S A ) 501; rz u t m ło te m  C o n n o lly  
(U SA) 98,34: rz u t d y s k ie m  C on so li- 
n i (W ło c h y ) 53,51.

B E R L IN - w  Z in n o w ltz  z a k o ń c z y ł 
się m ię d z y n a ro d o w y  tu r n ie j  te n iso ­
w y  z u d z ia łe m  n a jle p s z y c h  zaw od ­
n ik ó w  N R D . d ru g ie j re p re z e n ta c ji 
P o ls k i i Jednego te n is is ty  N R F . W 
fin a le  g ry  p o je d y ń e z e j m ężczyzn  
H e tm rtc h  (N R E ) p o k o n a ł S tra c h *  
(N R D ) 8-2. 8:1, 6:3. H e lm rtc h  poko ­
n a ł w  p ó łf in a le  Janusza K w ia tk a  6:4 

3:2. 6:2.
D ob rze  sp isa ła  się R yczków na , 

k tó ra  w  p ó łf in a le  p o k o n a ła  N u e n - 
n ig  7:9, 6:1, 6:1, a le  w  f in a le  p rze ­
g ra ła  z W ild e  (N R D ) 3:7. 1:6.

Liczne zgłoszenia i  nte- 
zwykle silna obsada tur­
nieju tenisa stołowego na 
I I  Międzynarodowych 
Igrzyskach Młodzieży w 
Warszawie, pozwalają przy­
puszczać, te w sali spor­
towej Pałacu Kultury  i 
Nauki odbędą się poje- _ 
dynki godne mistrzostw f  
iwiata.

Wśród zgłoszeń zagra­
nicznych jest nazwisko 
doskonałe) pingpongistki 
rumuńskiej Angelici Ro­
zeanu.

Rumunka od kilku lat 
święci nieprzerwane suk­
cesy, a o je j umiejętno­
ściach świadczy fakt, te 
na treningach wygrywa 
ze swymi kolegami.

Jest typem zawodniczki 
wszechstronnej, je j grę ce­
chuje raczej defensywa, 
jednak w pewnych mo­
mentach zaskakuje żywio­
łowym atakiem.

Na mistrzostwach świa­
ta w Bombaju w 1951 
roku, była jedną z nielicz­
nych Europejek, która nie 
dała zaskoczyć się Japon­
kom, grającym rakietkami 
pokrytymi gąbką.

Od roku 1950 posiada 
tytu ł mistrzyni świata w 
grze pojedynczej kobiet. 
Ponadto zdobyła trzy razy 
tytu ł mistrzyni w grze 
mieszanej oraz dwukrot­
nie w grze podwójnej ko­
biet.

Na ostatnich mistrzo­
stwach świata w Utrech­
cie przewaga Rozeanu nad 
pozostałymi zawodniczka­
mi była bardzo wyraźna. 
Rumunka pokonała w f i ­
nale Austriaczkę Wertl 
3:0, a drugi tytu ł zdoby­
ła w grze podwójnej ko­

biet, grając te rwą ro­
daczką Zeller,

Znakomita Rozeanu przy.' 
czyniła się również do 
zdobycia przez Rumunki 
drużynowego fnistrzottuia 
świata.

Ok)

Rumunia—Polska 

8:0  (4 :0)
BUKARESZT, M iędzypaństwowa 

»po tkan i#  p iłk » r *k 'ę  ju n io ró w  
R um un ii I P o lsk i rozoęrsn« w 
B uka reszc l*  zakończyło  >1« z d ł-  
eydow anym  I w ysok im  zwyelest. 
w em  d ru ż y n y  ru m uńsk ie j 8:0 
(4:0). D rużyn a  polaka zagra ła  ba r- 
(Izo sfabo.

m“ . ? r z Ó S a * PraWę^ V u ł u *'Xp:xvqr»rwzv ̂ '„4
n « z ir ai2ąC ^ rarVk| „ p rz e z : J»-, 2\ K ow ola . B rychczego I Piedę i*  karnego) -  po 1.

CWKS — G arbarn ia , 
K tóra zadecydow ało o zdobyc iu  
ty tu łu  w icem is trza  I l ig i przez  
zespół w arszaw sk i, s ta ło  na sła­
bym  poziom ie. Na tle  dobrze  p rzy - 
J jotowanej ko n d ycy jn ie  d ru ż y n y  
CWKS, G a rb a rn ia  w ypad ła  ba rdzo
słabo. W o jskow i, szczegôln 'e 
os ta tn ich  20 m inu tach  g ry ,—  .......w™ -,, v <7, nie
scho dz ili z p o łó w k i gości zdoby- 
w a jąc  w  d ru g ie j po łow ie meczu 
aż 4 b ra m k i.

Po tym  sp o tkan iu  tabela lig o ­
wa w yg ląda  następu jąco:

1. W łó kn ia rz  Łódź 15:7 16;
2. CWKS
3. Stal Sosnowiec
4. G w ard ia  W -wa
5. G w ard ia  K r.
6. Lechia Gd.
7. G a rba rn ia  K r,
8. Ruch C horzów
9. K o le ja rz  Poznań

10. Polonia Bytom
11. G w ard ia  Bdg.
12. G ó rn ik  Radlin

i:11
14:8 23:8 
14:8 12:6 
13:9 23:15
12:10 18:15 
11:11 11:7 
11:11 10:14 
10:12 12:18 
9:13 11:13 
8:14 10:21 
8:14 7:17
2:15 7t15

Dana Zatopkowa 
i Jan Yesely

trenują z myślą o Igrzyskach
Korespodencja własna i  Pragi

Sportowcy Czechosłowacji przeżywali w  tych
dniach wielkie święto. Śmiało można powiedzieć, te 
było ono największe w historii naszego kraju, gdyż 
iportowejZe<̂ ^em ky*° *ak Semantycznej imprezy

I  Ogólnopaństwowa Spartakiada CSR była przeglą­
dem wspaniałego dorobku »portowców wszystkich 
gałęzi sportu. Spartakiada była także generalnym 

,PtrZed rnaJwi«ksz6 tegoroczną imprezą 
- i  Międzynarodowymi Igrzyskami 

Sportowymi Młodzieży w Warszawie. Sportowcy 
Czechosłowacji wiedzą, że Igrzyska w Warszawie to 
nie tylko zwykłe zmierzenie sił. ale również mani- 
jó w CJa przy^akn* rntodzy sportowcami różnych kra-

Aby pokazać czytelnikom „Sztandaru Młodych" Jak 
przygotowują się czechosłowaccy sportowcy do cięż­
kich spotkań na I I  MISM przeprowadziliśmy rozmowa 
s tymi, których niedługo sami zobaczycie.

Nasi kolarze są chyba w Polsce bardzo popularni. 
Odwiedziliśmy więc tuż przed wyjazdem na Wyścig 
Dookoła Austrii zasłużonego mistrza sportu Jana 
Vesely‘ego, aby powiedział nam jak kolarze czecho­
słowaccy przygotowują się do Festiwalu. A  oto co 
mówi ten doskonały kolarz:

— Przede  w szys tk im  chc ia ł- t t __  . .
bym  p o d kreś lić , że dla nas na- W s tuza  u. a Jest s y m b o le m  n o -  
p raw oe w .eika i — - w e g o  ży c ia . Z a w sze  so b ie

m ó w ię : o to  m ia s to  p rz y s z ło ś -
p raw aę w ie iką  j p rzy je m ną  
chw ilą  będzie spo tkan ie  się ze 
sw ym i p rz y ja c ió łm i w  W arsza­
w ie. K to z naszych do W arsza- 
w y  po jedzie jeszcze nie w iado­
mo. K onku renc ja  Jest duża, do 
na jpow ażn ie jszych  kandydatów  
" a l“ 5  l?e r !£f K r iv k a , K ub r, 
N achtiga l, K lich , Małek, Revav 
Svab, Novak, no I Ja Y'
, J L ! eqo po jedzie ty lko
sześciu zaw odników . Czekała 
nas ciężkie p róby . T rzy  wvtcVal 
a „ r M S tw o Czechosłowacji 
wvś?|tn /T̂ ciSpeci f i n® e lim in acy jne  
Z i t J S  ' S łyszeliście chyba o w y- 
m kach osta tn ich  w yściqów . N aj­
w iększy z n ich by ł w  H avlicz0 _i—kowe.■.e’'1?'**' 9dl!ie Pnzsjechaliś !Py *79 *<*7*4 dosłownie z górki

II liga
WARSZAWA. Niedzielne spotka- 

bvtv° b l lf i 7 ° * two, 11 "< H  p iłk a rs k ie j

S liży  ^ w n l e ż ^ i i ^ ^ w " 1̂  
k * n,e T a m °v , l z G ó rn ik iem  By- 
tom  (1:1). D ru ż y n *  ĄKS C horzów  

*  meczu na mecz lep ie j 
odn ios ła  ncWy sukces z r ^ y c ię t a -  

£  K ie lcach m ie jscow ą Gwar* Olę 2:1,

Międzynarodowe

spotkania 
piłkarzy

kttj, aosiow nie z g ó rk i 
na q?Sk 9' b y ł tru d n y  w yś­
cig. W ielu zaw odn ików  odpadło  
um ęczonych, p rz y k re , bo m iędzy 
n im i zna lazłem  się i Ja.

W doskonałe j fo rm ie  zna jdu  
Ją̂  się K r iv k a  I N achtigal. Oczy-> ' V ’ ' ' * I 1-01.1 HICJOI, MUł./-
w iśc ie  m am y przed sobą Jeszcze 
dość czasu, aby na drob ić  b ra ­
k i, P eric , P łank, Kunes I Ja 
w y jeżdżam y te raz  do A u s tr i i na 
k ilku e ta p o w y  w yścig . To także 
jeden z fra g m e n tó w  p rzygo to ­
wań. T rudne I c iężk ie  zadania 
s to ją  p rzed nam i i d latego przy-
go tow u jem y się ju ż  od d łuż 
szego czasu w ed ług  drob iazgoszego
w o opracow anegoi* o w n a n u g u  p lanu tak
aby szczyt fo rm y  osiągnąć naUA/ói- i n t ■ ka de ł>  4 . I.,A -J-.  t» ’ u i u ijr 1 ua

a będzie to Ju t d ru g i 
w  tym  ro k u . Jeżeli w eźm iem y 
pod uwagę W yścig  Pokoju) 
w łaśn ie  w  czasie Festiwalu. 
Pozdrów cie  od nas naszych do­
b rych  p rz y ja c ió ł i p rzysz łych  
p rzec iw n ików : K ró laka , W ilczew ­
skiego I pozosta łych. Powiedz­
cie im , że m y w szyscy życzym y 
Im ja k  na jlepszej fo rm y  i w ie ­
lu  sukcesów na ■ 
w arszaw skich.

BYTOM. D rug a  d ru żvn a  J lenw . 
go zespołu CSR B an ik  O s t r a v a ^ "  zezra ła  w  uhzag ra ła  w  l)b . 8obot;  »
dw a spo tkan ia  to w a rzvsk le ^n , 
sku. W sobotę B anik w yg ra ,P*dzie  *  m ------  w Ry.dzfe z "  m ie js c e m  W^ rk? f ' ' '  Ru- 
G ói-nlklem  2:1 n - j i  .  2 , klasowym 
pokonał rr i- ligow ą  s ila .T . n '!;<1̂ |się 
w ice 3:0 (2:0) ą SI es!9 Afiecho- 

POZNAM. Z okaz ll 
M ię d zyna rodo w ych ' XXIV
znańskich gośclia w  ' s reńw Po. 
żyna Niemieckiej Ram?kn?nlu c,ru' 
k ra  tyczne j Rofa? on (1 1 k l Dpmri'
rozegra ła  spo tkanu  k tó ra
Kole jarzem  » ,* " !*  * m ie jscow ym  
zwycięstwem  j C i,  «»kończył ale 
3:2 (lTo) d ru *>'ny K o le ja rza

3?̂ maE'rnu.°P-Lu fośęJL* Migowad ruż \m * '«»ii fifOscna i-iijęowt*
Ostrava & k t noźn«J CSR P anik 
■ k tó ra  rozegra ła  spo tkan iev v r «  rozegra ła  spo tkan ie  

m istrzem  ru n d y  w iosennej I I  II- 
IoóT .  ? ud,ow ian i Opole. Mecz. *a- 
^onozvt.B le  w yn ik ie m  2:2 (2:2).
.. " tK L iN ,  3 hm. ro zegrano  na sta­

d ion ie  Im. W alte ra  U lb rle h ta  w Ber- 
un ie m iędzynarodow e spo tkań1.
p iłk a rs k ie  G w ard ia  (W arszawa) — 
Dynam o (NRD). Mecz zakończy ł sięu * ? u iith ł / j. ">7
w ysok im  zw ycięstw em  p iłk a rz y  po l­
sk ich  7:0 (2:0). B ra m k i d ia  G w ar­
d ii zdoby li: H acho rek I M o rek po 8 
o raz  N o rko w sk i 1. Spotkania og lą ­
da ło  45 tys. w idzów .

r-v?uZe,byiTnjr tera* zajrzeli? 
i .i êfina^ na stadion lek­
koatletyczny. Jedziemy. 30 
^  za Pragą znajduje się 
przepiękny ośrodek — króle­
stwo lekkoatletów — Hou- 
St.ka. Stadion pełen życia, 
sprinterzy, skoczkowie, bie­
gacze, miotacze. Między nimi 
widzimy wielu kandydatów 
do reprezentacji na Igrzyska. 
Do W a rs z a w y  pojedzie tylko 
30 najlepszych. Jesteśmy 
pewni, *e między nimi znaj­
dzie się także Dana Zatop­
kowa. ćwicząca opodal, Skie­
rowaliśmy się ku niej.

__ wybacz, Dano, że prze­
szkadzamy Cl w treningu. 
Chcielibyśmy prosić Clę, abyś 
opowiedziała czytelnikom 
„Sztandaru Młodych“  o swych 
przygotowaniach do Festiwa­
lu.

—• Bardzo chętnie. Musze 
Wam się przyznać, te bardzo 
lubię polską młodzież. ko- 
cham Warszawę j kiedykol­
wiek tam przyjadę nie mogę 
się nadziwić skąd się wzięło 
tyle nowych rzeczy, Dla mnie

ci, białe i czyste. ’ Ciekaw* 
jestem ftadlonu festiwalowa 
go, o którym tyle słyszałam.

Widzicie, nie opowiadam 
Wam o treningu, bo chciałam 
koniecznie powiedzieć to co 
czułam. Oczywiście przy­
gotowuję się do Igrzysk bar* 
dzo starannie. Trenuję co­
dziennie. Rekordy ni# rodzą 
się przecież same.

Chciałabym powiedzieć wła­
śnie polskiej młodzieży, i *  
powinna brać przykład * 
doskonałego sportowca i do­
brego kolegi, rekordzisty 
Europy — Sidły. Wtedy Pol­
ska mogłaby stać się na­
prawdę potęgą w oszcze­
pie. Nie jestem pewna, czy 
to co powiedziałam wystar-jj 
czy Wam. Sądzę, że nie chcte-1 
liście usłyszeć ode mnią 
szczegółów o moim treningu, 
Pozdrawiam jeszcze raz pol­
skich kolegów i całą mło. 
dzież, życzę im wiele sukce, 
sów podczas Igrzysk.

~tr
Trzecią rozmowę pryern-f*.

wadziliśmy z państwowym 
trenerem p iłk i nożnej Boksa-ł 
jem.

Igrzyskach ! d z to ć ^ r Je totk c P0Wle- i® lef „  czytelnikom „Sztanda- ?
iu  Młodych“ coś o naszych 
piłkarzach, to muszę przy- 
snąć, że mamy z nimi ostat- 
nio wiele kłopotów. Onen- ■ 
tujemy się, jak wysoki bę- f 
dzle poziom s p o tk a ń  piłkar­
skich w  Warszawie. ze­
spół nasz wybierzemy spo­
śród 33 piłkarzy, trenują­
cych według szczegółowych
dokładnie opracowanych Pl8"
nów. Nasi gracze rozegrają 
trzy eliminacyjne spotkania. . 
Chcemy, aby nasza piłka no­
żna, która w ostatnich latach j 
była bardzo nierówna, weszła s 
znów do grona najlepszych
Europie.

Moglibyśmy jeździć P° J;*“ 
ł«J Czechosłowacji, r02i ^ y  
wiać z jakimkolwiek

wszędzie zobaczy-łowcem, a ws^ęcizic -- , r
llbyśmy przygotowania ° °  
Igrzysk. . . .

Czytelników „Sztandaru M . - 
dych z pewnością zainteresuj« 
wiadomość, ię  u nas br7ę*

w* ■nï.îr»!«
. M l . «  F™ '*

I I B W I E L U  « p o r to w e í—
\  w  tak szczęśliwej sytua­

cji, że już dzisiaj — n# 
niecałe już 4 tygodnie przed 
I I  MISM — mogą spokojnie 
myśleć o swym starcie na 
Igrzyskach. Do takich właśnie 
wybrańców losu należy nowo- 
kreowana mistrzyni Polski we 
florecie kobiet — Hanka \ -  
damczykówna. Dlaczego tak 
jest? Bo za jej startem prze­
mawiają fakty, które mogą o- 
balić wszelkie wątpliwości, po­
patrzcie zresztą sarni, *  prze­
konacie się.

Po raz pierwszy od dłuższe­
go czasu tegoroczne indywidu­
alne mistrzostwa Polski we 
florecie kobiet, rozegrane w 
połowie czerwca, cechował brak 
„murowanej" kandydatki do 
pierwszej lokaty. Znane powie­
dzenie o marszałkowskiej bu­
ławie w plecaku każdego żoł­
nierza, znalazło pełne potwier­
dzenie w  czasie rozgrywania 
finałowych walk mistrzostw, 
ponieważ na planszy zabrakło 
niepokonanej dotychczas Wło- 
darczykowej.

SPOTKAMY SIg W  WARSZAWIE

H anka Adam czykówna
w y s t ą p i  n a  p l a n s z y

Po kilku godzinach ciężkich 
walk, ty tu ł mistrzowski zdoby­
ła młoda floreclstka «tallno- 
grodzkłego „Górnika“ , która 
potrafiła pokonać w wysokim 
stosunku trafień 6 przeciwni­
czek, przegrywając w  finale 
tylko jeden pojedynek * rów­
nie młodą wicemistrzynlą Pol­
ski — Kochówną.

Hanka była uradowana auk- 
cesem, ale powiedzmy to o- 
twarcl#, równie zdziwiona, bo 
nie spodziewała się takiego 
triumfu, który roztoczył mo­
mentalnie przed nią ciekawe 
perspektywy dalszych startów. 
A przecież niejednokrotnie no­
siła się już z zamiarem zerwa­
nia z planszą. Do szermierki 
nie miała Jakoś zaufania l zda­
rzały się chwile, kiedy ucie­
kała od tej trudnej dyscypliny 
na boiska, do obozu lekkoatle­
tów. Bakcyl szermierki nie da­
wał Jej jednak spokoju, a to 
że pozostała wierna klindze, za­
wdzięcza między Innymi swym 
kolegom — szermierzom z# 
Stalinogrodu.

— Ileż razy przechodziłam 
na drugą stronę ulicy, żeby u- 
niknąć »potkania z Pawlasem. 
Fukałą czy Białeckim, którzy 
trenując w „Górniku" nama­
wiali mnie do trenowania flo­
retu. Wolałam świeże powie­
trze 1 rzut oszczepem, bo tam 
odnosiłam sukcesy (Jest czwar­
tą oszczepniczką Śląska — 
przyp. red.). Dopiero od 1950

roku nabrałam przekonania do I ła czwarta lokata na mtstrzo- 
szermierkl. stwach Polski przed dwoma

Największym dotychczasowym laty. W swoim zrzeszeniu nie 
sukcesem Adamczykówny by-1 miała silnej przeciwniczki, to-

Uanka Adamczykówna

* *  trzykrotnie * ^ ’T ala m1'  
strzostwo ZS „G°rn K - ,

— W uh V < u Poszłam 
chrzest bojowy w Po1,

-  Austria. «  któr>rm 
grałam tylko jedną walkę. De, 
hhitancka trem« odeszła odę 
mn*ę już za dwa dnl- kiedy 
wystąpiłam w turnie)u indy­
widualnym, różowanym  P1-2*  
udziale fJorecisteit austriackich,
Zajęłam w  nim czwarte miej*
see. Pierwszy *'ta „ , ,Za granicą 
Przeszedł moje " “ Jsmieisze o- 
czekiwania. W teSorocznym 
meczu Polak* ~~~ Be S'a wygra­
łam trzy wa I m  a w turnieju 
gandawskim by»*™ piątę — ^  
Powiada AdarnczykbWna 

Te przykłady moż# nl#
Jbyt przekonywające <j]a n ip . 
iednego przeciętnego znawcy 
»zermierki, który szukałby po­
wodów do typowania Hanki na 
11 MISM. A l0 wszelki* w„ t-  
Pliwości ustąpm. Jeżeli doda 
®}ę. że tegoroczna mistrzyni
polski może być Przykia(jem
dJa niejednego sportowca. T rzy 
razy y, tygodniu Adamczyków- 
J]a sumiennie trenuje w s ta-
‘mogrodzie P°d k trunkiem
'echtm istrza Czypionkl, a na 
tren ing i przyjeżdża z odległego 
°  30 km Bujakowa.

25-letnia' florecistka Hanka 
Adamczykówna zasłużyła sobie 
b® *tart w Igrzyskach k ilku- 
letnią systematyczną pracą 
nad Podnoszeniem umiejętności 
w skompiikowa n ej i trudnej 
walce na planszy.

a NDRz e j  WIERZBA


